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O pła ta  p r e n u m e ra c v jn a  na  
K ron ikę  W ia d o m o ś c i  K ra ­
jo w y c h  i Z ag ra n ic z n y c h  w y ­
nosi:  a) w  W a rs z a w ie  ro c z ­
n ie  rs .  7 ko p .  SO (złp.  48 ) ;  
b ' k w ar ta ln ie  r s .  t kop.  8 0  
z łp .  i S); m ie s ię c z n ie  ko p .  
6 )  (złp. 4 ). KRONIK

W IADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro  Ś. Wincentego Kadłubka. Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 1, wczoraj w  poł. eiep. 9.
W schód słońca o g. 6 m. 20.— Zach. o g. 5 m. 12. j §ciew doinu Ńro 391, naprzeciw Saskiego placu. | W ysokość w ody na W iśle  stóp 2.

Z  Petersburga. 20 'Września (2  Października.)
—  Przez ukaz C e sa r sk i na dniu 26 Sierpnia za 

własnoręcznym J eg o  C e s a r s k ie j  M o ści podpisem 
J o  kantoru dworu wydany, JO. Księz’na Agatho- 
klea córka Mikołaja Gorrzakow, małżonka JO. Księ­
cia Gorczakowa, Namiestnika J eg o  C e s a r s k o - K r ó ­
l e w s k ie j  M o ści w  Królestwie Polskiem, główno­
dowodzącego lszą  armją, N a jm ił o ś c iw ie j  mianowa­
na została damą honorową N a jja ś n ie js z y c h  C e s a - 
r z o w y c h .

—  Przez ukaz C e s a r s k i  z  dnia 26 Sierpnia, mia- 
n owani zostali: szambelanami dworu, rzeczywiści 
radcy stanu: radca poselstwa w Paryz’u W ik tor  
Bałabin, i urzędnik do poleceń szczególnych przy 
ministrze dworu C e s a r s k ie g o  hrabia Sotłohub; ka- 
mer-junkrami dworu: marszałek gubernjalny Mo- 
hylewski, radca dworu książę Stefan Lubomirski\ 
kurator Wileńskiego szpitala obłąkanych, prezes 
Wileńskiej archeologicznej komisji, radca honoro­
w y hrabia Eustachy Tyszkiewicz, i marszałek gu­
bernjalny Augustowski hr. Starzeński.

DYPLOM CESARSKI.

Do N a szeg o  radcy tajnego, senatora, prezesa 
komisji kodyfikacyjnej Królestwa Polskiego Hube.

Odznaczająca się stale służba wasza i szczegól­
ne trudy, tak w komisji kodyfikacyjni^ Królestwa 
Polskiego, jak  i w lim  oddziale Własnej N a sz e j 
kancelarji położone, zwracały zawsze na się łaska­
w ą uwagę w Bogu spoczywającego Rodzica N a ­
szeg o  i N a szą . W  nagrodę takowych i w dowód 
szczególnej N a sz e j  dla was łaski, mianujemy was 
N a jm ił o ś c iw ie j  kawalerem orderu Świętego W iel­
kiego Księcia Alexandra Newskiego, którego ozna­
ki, przy niniejszym załączające się rozkazujemy 
przywdziać na się i nosić według przepisów.

Pozostajemy C esa r sk ą  łaską N aszą  dla was ży­
czliwi.

Na oryginale W łasną  
J eg o  C e s a r s k ie j  M o śc i ręką napisano:

» A L E X A N D E R . «

Moskwa, 26 Siepnia 1856 roku.

R E S K R Y P T  CE SA RS K I .
W ydany  na imie malz'onki marszałka szlachty 

gub. Lubelskiej, hrabiny K. F. Jezierskiej.
Hrabino Karolino córko Franciszka! W  dowód 

N a sz e j  dla was łaski i przez wzgląd nasluzbęm ał- 
z’onka waszego, Przyjęliśmy was, z zezwolenia 
N a jja śn ie js z e g o  C e s a r z a , w  poczet dam orderu 
Świętej Wielkiej Męczenniczki Katarzyny mniej­
szego krzyża, którego oznaki przy niniejszym za­
łączone, przywdziać macie.

Pozostajemy dla was życzliwi.
Na oryginale W łasną 

J e j  Ce s a r s k ie j  M o ści ręką napisano: 
mA LEX ANDRA.«

Moskwa, 26 Sierpnia 1856 r.
—  N a jja ś n ie js z y  C esa r z  I mć r a c z y ł  r o z k a z a ć :  

w p r o w a d z i ć  w e  f l o t a c h  r o s ś y j ś k i c h  a b o r d a ż o w e  
p a ł a s z e  s z c z e g ó ln e j  f o r m y  i z a s t ą p i ć  n ie m i t e s a k i  
s a p e r s k i e  i k o r d e l a s y '  a r t y l e r y j s k i e ,  n a le ż ą c e  d o ­
t y c h c z a s o w o  d o  u z b r o j e n i a  ż o łn i e r z y  i p o d o f i c e ­
r ó w  w  e k w i p a z a e h  g w a r d j i  i f l o t y .

R o zk a z  C e s a r sk i O zn a jm io ny  R zą dzącem u  S e n a t o w i.
Przez p. glywno-zarzątlzającego wydziałem dróg 

komunikacji i budów publicznych. » N a jja ś n ie js z y  
C esa r z  Im ć  w  dniu 17 Sierpnia raczył rozkazać: za­
twierdzone 11 Stycznia 1851 roku facjaty dla za­
budowań wiejskich przy drogach szosse, nie mają 
być uważane za bezwarunkowo obowiązujące dla 
właścicieli prywatnych: owszem, pozwala się im 
stawić przy szosse wszelkie zabudowania podług 
innych wzorów facjat i planów, jakie uznają za 
najdogodniejsze lub pożyteczniejsze, wszakże za 
zatwierdzeniem przez miejsce okręgowe zarządu 
dróg komunikacji, które obowiązane będą pilno­
wać, iżby takowe budynki nie przedstawiały nie­
bezpieczeństwa i były foremne."

—- Dymisjonowany w roku 1835 dla słabości 
zdrowia z oddziału budowniczego dróg komuni­
kacji podporucznik ViettinghofJ', zaniósł prośbę na 
imie M o n a r sze  o uwolnieniu go, z uwagi na zosta­
wanie przez lat dwadzieścia w dymisji i słabe zdro­
wie, nie pozwalające mu zajmować się naukami i 
śledzić za postępami sztuki inżeniernej i budowni- 
czej, od obowiązku służenia w wydziale dróg ko ­

munikacji, z pozwoleniem wejścia do innego ro ­
dzaju służby, jaki sobie, stosownie do sw y ch ^ lo t­
ności obierze. Na najpoddanniejsze przełożenie o 
tem główno-zarządzającego wydziałem dróg komu­
nikacji i budów publicznych. N, C e s a r z  Im ć  w  dniu 
20 Sierpnia r. b. raczył rozkazać: oswobodzić pod­
porucznika Yiettinghoff od obowiązku służenia 
w wydziale dróg komunikacji z dozwolenieta mu 
obrać sobie służbę, do jakiej zdolnym się czuje;— 
niniejszy zaś przypadek przyjąć za wzór do po­
stępowania na przyszłość w podobnych zdarze­
niach, bez szczególnego przedstawiania o nich J e ­
g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i .

—  Czytamy w Pszczole P ółnocnej: "Prawosła­
wny kościół rossyjski. a w szczególności tutejsza 
owczarnia, poniosły bolesną stratę. Najprzewiele- 
bniejszy Nikanor, metropolita Nowgorodzki i St. 
Petersburgski, którego zdrowie widocznie słabło 
od roku przeszło, 17go Września, o godzinie 3ej 
minucie 5ęj popołudniu, po ciężkiej chorobie prze­
niósł się do wieczności. Pogrzeb odbędzie się 21 
Września.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
— Kurs Giełdy W arszawskiej z dnia 28 wrześ. 

(10 października.)— Obligijskarbowe (oprócz kupo­
nu) żądano rs. 83 kop. 64. Listy zastawne Ulgo 
okresu bez kuponu) za 15 rsr., płacono rsr. 14 
kop. 44.— Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 
(oprócz kuponu) 5°/o, żądano rs. 101 kop. 53. P o ­
życzka rossyjska z 1855 żądano r s r . —  k o p . — . 
Za i półimperjały żądano rs. 5 kop. 16. — Kupon 
Óbl. rsr. — kop. 11 '/■>. Listów zastawn. k. 18.—  
Nowej pożyczki rossyjskiej rs. 2 kop. 472/ 9-

H orrespondencja Kroniki.
Lublin we Wrześniu 1856 r.

Drugi tegorocznyłęczyński jarmark ściągnął jak  
zawsze mnóstwo kupców z Warszawy, którzy 
przejazdem przez Lublin zwykle zatrzymują się na 
dni kilka i spieniężają niemniej jak w Łęcznej, dam­
skich zwłaszcza towarów. Dogodne w tym celu 
na Lubartowskiej czyli nowej ulicy, pobudowane

W ycieczk a  do Szczaw nicy.
N ie rna już prawie zakątka zagranicą, g ło  

śn iejszego wdziękami okolicy, k tóryby naszej pu ­
bliczności, zw łaszcza zam ożniejszej, dobrze nie 
b y ł znany; nie ma jednego punktu na sta ły m  
lądzie gd zieb y  przepych, w ystaw a i komfort 
zw abić nie zd o ła ły  tłum u naszych  ziom ków , 
zjeżdżających się ton a  kurację, to na w eso łe  za ­
baw y. K iedy ojcow ie nasi, przykuci do ziem i i 
zagonu, m ało wiedzieli o podróżach po obcych  
krajach i przy poczciw ej pracy nie znali co s ła ­
bości*, dzisiejsze pokolenie w ysz ło  na schorza­
ły ch  turystów . W  rzeczy sam ej trudno sobie  
zdać sprawę, czy  k iedykolw iek znajdow ało się  
ty le  osób chorych  i ciągle kurujących się, jak to 
m iędzy nami widzie się daje. Czy potrzeba czy  
nie potrzeba, każdy z nadchodzącem  latem  w y ­
jeżdża  za granicę, w m aw iając w siebie jaką s ła ­
bość, żeb y  się w ytłu m aczyć przed sam ym  sobą  
i w łasn ym  rozsądkiem . A jednak pow iedzm y  
praw dę, ile obowiązków fam ilijnych, dom ow ych, 
obyw atelskich  zostaję  n iedopełn ionych , ile p o­
rzucam y interesów  zaw ieszonych , na jak ie w y ­
datki m ajątki narażam y. —  W śzystk o  to  pra­

ła ,p o m y ś li  n iejed en , ale trzeba się przewie- 
:yć, o d św ieży ć , n iejednę okolicę zwidzie,

wda
trzyć, o d św ieży ć , niej 
św iat obcy poznać i dalej puszcza się w  drogę, 
a koleje żelazne rozwożą po stolicach i m iej­
scach zabaw tłu m y pseudoturyM ów.

W szelako pom im o nam iętnego podróżow ania  
są  m iejsca śliczne, pow ietrzem  roskoszne, b o ­
g a te  w  w ody m ineralne, które naszej publiczno­
ści m ało albo wcale nie są  znane, a jed yn ie  dla 
tego , że przystęp  do nich je st  bardziej utrudnio­
n y , że  nieposiadają kolei żelaznych i tłum u pa­
sażerów , że brak im nareszcie tęj zbytkow ej 
w y sta w y  której m im owoli hołdujem y. Jednem  
z takich m iejsc je s t  Szczaw nica, w czarującej o- 
kolicy  K arpatskich gór położona, n ieodległa są ­
siadka M orskiego oka i Ł om n icy . —  Z tego m i­
łe g o  ustronia zam ierzyłem  kilka słów  napisać o 
Szczaw nicy i tu tejszej okolicy , zam ieszczając u- 
w agi i sp ostrzeżen ia  jakie m iałem  sposobność  
zebrać przez p obyt kilkutygodniow y.

K iedy Szczawnica w ostatnich czasach więcej 
nabierać zaczyna rozgłosu  z wód m ineralnych i 
kąpieli, k iedy  na lata przyszłe więcej spodzie­
wać się m ożna przybyw ających z W arszaw y i

królestw a, nie odrzeczy będzie w spom nieć n ie­
co o podróży z Krakowa do Szczaw nicy.

D roga z K rakowa nie je s t  tak uciążliw ą jak  
się  na pierw sze w rażenie zdawać m oże. Sam a  
m yśl, że się kolej żelazną opuszcza, że nie d o ­
chodzą dyliżanse do m iejsca przeznaczenia, że  
się w jeżdża w  K arpaty, na odkrytych w ózkach  
góralskich , niejednego odstraszać i podróż bar­
dzo m ozolną w ydaw ać m oże. I w rzeczy sam ej 
p rzeb yw szy  z W arszaw y kilkadziesiąt mil kole­
ją  żelazną w ciągu  kilkunastu godzin, trudno się  
ozw yczaić z m yślą , że kilkanaście mil drogi, 
zabierze blisko dwa dni jazdy, a im aginaćja , naj­
częściej z ły  przew odnik w kierunkach um ysłu , 
trudności tw orzy i w ynajduje. S iła pary tak g łę ­
bokie i tajem nicze w yw arła w rażenie na w y o ­
braźnię naszą, żeśm y się zrośli z tym  ruchem  
gorączkow ym , że się w yrodziła  w nas pew na  
niecierpliw ość charakteru, że pragniem y p ośp ie­
chu i ruchu gw ałtow n ego , co nas pcha w życie  
gorączk ow e pełne szału i zapom nienia. —  Pod  
w p ły w em  teg o  w rażenia, siadam y zw ykle na 
w ózek  góralski, spoglądając z żalem  na oddala­
jące się pociągi kolei żelaznej z któremi przy­
chodzi się rozstać. —  A le n ied łu g o  pozostaw ać  
b ęd ziem y w tem  usposobieniu , bo skoro wje- 
dziem y pom iędzy g ó ry  w rozjaśnioną i roskosz-
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w ie pchnęli.

N iegdyś  tak  sławne ja rm ark i  w  Łęcznej po ca ­
łym  miesiącu trw ały . Dzisiejsze choć nie więcej 
j a k  tydzień się przeciągają, przecież inają to wszy­
s tko  co je  zwykło odznaczać. Nie brak  tu  na  z rę ­
cznych hand la rzach  koni, co n ie jednego  nie d o ­
świadczonego panicza uczą po przyjacielsku r o ­
zumu za pomierną opłatą  frycowego. Czytaliśmy 
w  tym  czasie w  rękopiśmie kom edyjkę p. t. K o- 
n ^ ^ r y ,  m ającą  za przedmiot lęczyński hande l  
końmi. Dużo ona zawiera sensu moralnego, szcze­
gólniej d la  m łodych  miłośników koni, i z tego to 
w zględu  posta ram y się tę pracę dać poznać  ła sk a ­
w ym  czytelnikom jakąko lw iek  drogą. N ad to  na 
łęczyńskim ja rm ark u  nie braknie  karciarzy  z rze­
miosła, k tó rzy  zaginają parole na  obywatelskie  s a ­
kiewki. Tam , jednem  słowem, każdy  się uczy ro ­
zumu, nim sam innych  podobnież uczyć zacznie.

T ow arzys tw o  a r ty s tów  dram atycznych  pod  d y ­
rekcją  p. Nowińskiego, bawiące także przez cały 
zeszły tydzień na  ja rm a rk u  łęczyńskim n ap o w ró t  
osiadłszy w  Lublinie rozpoezyna swe przedstaw ie­
nia w teatrze tutejszym. T ra fn y  d obór  sztuk z ce l ­
niejszych pisarzy d ram atycznych  J. K orzeniow ­
skiego, F re d ry  i innych, biegłość a r ty s tów  i prze­
jęcie się każdego sw oją  rolą, zwiększają dla nich tę 
sympatję, j a k ą  już  dawniej ku sobie p. Nowiński, 
w  sercach Lublin ian  obudzić umiał, Spodziewać 
się należy, że Lublinianie oceniając ta lenta  i gorli­
w o ść  z ja k ą  tow arzystw o  p. Nowińskiego, sw ą 
sztukę u p raw ia  i w ykształca , nie dozw olą  mu w y ­
jech ać  na zimę gdzie indziej, i podobnie j a k  w  K ą-  
tskim, T aborow skim , Kani, uczcili niegdyś sztukę 
muzykalną, w  p. Nowińskim  uczczą T a lję  i Mel­
pomenę. Z duszy  więc i serca życzymy pow odze­
nia  na jak ie  w zupełności gorliwość jego  i biegłość 
zasługuje.

K ron ika  i Gazeta W arszaw sk a ,  na raz  je d n o c z e ­
śnie w ystąp iły  z doskonałemi u tw oram i w felieto­
nie, pierwsza z powieścią Choroby Wieku p. K r a ­
szewskiego, d ru g a  z Krewnymi  p. K orzeniow skie­
go. D w aj to potężni szermierze powieściowi, i p o -  
pobnie  j a k  zawsze publiczność nie wie kom u z nich 
o d d ać  palmę pierwszeństwa. Jeśli  au to r  Krewnych  
zajmująco maluje współczesne nasze społeczeństwo 
bio rąc  żywo ty p y  z na tury ,  to w  Chorobach Wie­
k u  p. Kraszewski bystrym  wzrokiem przenika o r ­
ganizm, w skazując  s tan  chorobliwy, p o d  fizjono- 
m ją  w której m oda i duch  wieku, każą upa try w ać  
ulepszenia i postęp. Publiczność tutejsza z u p r a ­
gnieniem w ygląda  każdego następnego num eru tak  
jednego j a k  i drugiego pisma, i tak j ą  żywo zajmu-

n ą  okolicę, w szystko  się nagle zm ienia, h o ry ­
zont m yśli w yp ogad zasię , ciekaw ość obudzą się, 
a używ ając w pełni pow ietrza górsk iego  i w ido­
ku, podróż przestaje w ydaw ać się tru d zącą .—  
Pow iedzm y na pochw ałę góralskich wózków , że  
są  lekkie, w dobry sposób zbudow ane, rów no  
się  toczą , i siedząc na posianiu  św ieżego  siana, 
k tóre górale na środku wozu urządzić um ieją, 
jed zie  się w ygodnie nie doznając znużenia, n ie­
odzow nego przy d łu ższych  podróżach tego  ro­
dzaju.

Jakkolw iek drogi idą po górach, górale jadą  
d o sy ć  prędko, bo konie ich chociaż m ałe, żw a ­
w o i szparko chodzą, i tak do gór są przyuczo­
ne, że idą dobrym  truchtem  w  tych  m iejscach  
gdzie koń w iększy na równinach w ychow any, 
zaledw ie m ógłb y  się dostać. —  D o rozw eselenia  
podróżującego, nie m ało się także przyczynia  
w oźnica, naiw ny i poczciw y góral, który z na­
tury  bardzo gad atliw y, ob syp u je  rozm aitem i 
pytaniam i, sam wiele rzeczy rozpow iada i wcho-, 
dzi w nieustający djalog.

*  *
*

D w ie są w łaściw e drogi z K rakow a do S zcza­
wnicy: jedna bliższa licząca 1 4  mil od ległości, 
wiedzie przez M ogilany, M yślenice, N ow y Targ

je  dalszy ciąg jedne j  j a k  i drugiej powieści, j a k  
n iedaw no zajmował ją  los w ojny  krymskiej.

W  dniu 4 września, zakończył w  Lublinie św ią­
tob liw y swój żywot, znany tu  z cnót chrześcjań- 
skich i nauki skromnej, ksiądz Ja n  D uklan  Tichi 
zakonnik zgromadzenia 0 0 .  B ern a rd y n ó w  p r o ­
wincjał prowincji Małopolskiej. G dzieindziej czy­
te lnik przeczyta  o w zniosłych cno tach  tego k a p ła ­
na i piękności jego  charak teru , tu  ty lko w spom ni­
my, iż Jan  D uklan  Tichi był rodem  z Morawji, o d ­
byw ał nowicjat w zgromadzeniu 0 0 .  B e rn a rd y ­
nów  w  Radecznicy, do k tórego w stąpił zaraz za 
przybyciem w te  s t ro n y  m ając la t  26. D ługi czas 
przemieszkiwał w  klasztorze 0 0 .  B ern ard y n ó w  
w  Józefowie n ad  W is łą  ja k o  gw ard jan  zg rom adze­
nia, gdzie dał się poznać z wielkich cnót chrzesć- 
jańskicli. Jako  kustosz zamieszkał w  klasztorze 
Bernardyńsk im  w  Lublinie r. 1852, gdzie nas tęp­
nie m ianowany został prowincjałem, nie d ługo  się 
ciesząc na  nowej godności. U m arł licząc nie speł- 
na  la t  53 wieku życia. W .  D.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
śPftpesse 'STeletjra/icsne.

W  i e d  e ń  6 P a ź d z i e r n i k  a.  A rcy  - książę 
A lbrecht w dniu 2 b. m. w obozie pod Bisainberg 
został lekko stłuczony przez w yw rócenie  się p o ­
wozu.

Z m arły  w K rakow ie  hrab ia  K rys tjan  N eu  Lei- 
ningen W este rbu rg ,  feldmarszałek, ta jny  rad ca  i 
szambelan, dow ódca  drugiego korpusu  piechoty, 
właściciel 21go pułku  piechoty, miał dopiero lat 
44. Nie był zaślubiony i z nim w ygasła  w linji 
męzkiej rodzina  Neu Leiningeu z dom u  W e ­
sterburg .

K o p e n h a g a  4 P a ź d z i e r n i k a .  Dziś 
w południe  minister sp raw  w ew nętrznych  z po le­
cenia Jego Król. Mości zagaił posiedzenia Sejmu 
królestw a duńskiego. Obok niego znajdowali się 
ministrowie w yznań  i sprawiedliwości,  a inni ko­
ledzy zajmowali miejsce między deputowanemi. 
Niektóre osoby sądzą, że to w ystąpienie  ministrów 
nie na ławce gabinetowej ty lko między członkami 
Izby, dowodzi, iż oni trw a ją  w żądaniu  dymisji 
chociaż K ró l  nie chce przychylić  się do tego. N a ­
stępnie Izby w y b ra ły  swoich prezesów, wice-pre- 
zesów i sekretarzy, poczem minister sp raw  w ew ­
nę trznych  pan U nsgaard , ogłosił odroczenie posie­
dzeń Sejmu do dnia 1 grudnia , przed k tó rym  to 
terminem można już  spodziewać się ostateczne­
go nowego uform ow ania gabinetu.

Posłem  w Paryżu, w miejsce pana  Moltke, mia­
now any  został baron Ulisses Dirckinck Holmfeldt, 
a spraw ującym  iuteresa duńskie w  Madrycie, mia­
now any  został h rab ia  L. Moltke Hvidtfeldt; w miej­
sce pana Borgo di Prim o barona Asilo.

P a r y ż  6 P  a ź d z i  e r  n i  k  a. Postanowieniem 
Banku  francuzkiego z dnia dzisiejszego najdłuższy 
termin papierów  przedstaw ianych  do eskontow a- 
nia temu insty tu tow i w ynosić  ma 60 dni.

P ierw sza p róba  kolei żelaznych w Sabaudji  od- 
j by ła  się w dniu 2 b. in.

wedle zamku C zorsztyńskiego przez K rościen­
ko do Szczaw nicy. — ■ D ruga o trzy mil dalsza, 
ale w y g o d n ie jsza , prow adzi przez B ochnię, 
W iśnicz, Lirnanowę, N ow y i Stary Sącz, T il- 
m anow e i w Krościenku z poprzednią łączy  się  
drogą. —  O bie te  drogi przechodząc przez naj­
piękniejsze okolice, zalecają się prawie rów ną  
przyjem nością, tak dalece, że w ybór m iędzy  
niemi trudnym  się staje. —  Co do m nie, o p u ­
szczając K raków , w ybrałem  się tą ostatn ią  dro­
gą, zam ierzając sobie z pow rotem  w rócić na N o­
w y T arg, aby nic nie opuścić z ciekaw ości m iej­
scow ych. D o Bochni zaś dojechałem  jeszcze  k o ­
leją żelazną, która dwa razy na dzień z Krakowa  
tam dochodzi.

K iedy przyszło  mi m ówić o kolei żelaznej 
w tej linji idącej, niech m i w olno będzie od stą ­
pić od przedmiotu i wspom nić naw iasem  o kie­
runku w którym  kolej żelazna m a być budow a­
na. Kolej żelazna idąca na B ochnię, T arnów  do 
D ębicy , jest już zupełn ie w ykończona i p o ­
ciągi przebiegają po niej o d leg ło ść  szesnasto- 
milową; od D ębicy zaś roboty są  rozpoczęte, i 
ciągnąć się dalej będą na R zeszów , P rzem yśl 
do Lwow a. Trudno dokładnie wiedzie, jak  pręd­
ko roboty ukończone zostaną, w szelako spodzie­
wają się, że w ciągu dw óch lat, pociągi do Lw o-

P a r y ż  7 P a ź d z i e r n i k a .  Dzisiejszy Mo- 
niteur  zawiera rapo rt  ministra sk a rb u  pana Magne 
o położeniu fiuansowem, k tóre  on pomimo klęsk 
poniesionych przedstaw ia  ja k o  zadowalające. R a ­
p o rt  uspraw iedliw ia  ś rodki przez B ank  przedsię­
wzięte i zapewnia, że obecue przesilenie je s t  ty lko 
chwilowe, spow odow ane  przez zbytnie n ag ro m a­
dzenie papierów. F ranc ja  od roku  1850 ośmset 
miijonów franków  brzęczącej m onety  więcej o trzy­
mała niż wywiozła. Dalej rap o r t  ten mówi, że 
ostatnia pożyczka w ysta rczy  na pokrycie  kosz tów  
wojennych, że dochody  są coraz większe a poda t­
ki należycie w pływ ają .  P o d s ta w a  budżetu  na rok  
1858 polegać będzie na zw yczajnych  żywiołach.

Cesarz we ś ro d ę  odbędzie przegląd  gwardji.
M a r  s  y  l  j a  5 P a ź d z i e r n i k a .  O trzym a­

liśmy tu w iadom ości z N eapolu  2 b. m. P an  mar­
tini, minister austrjacki, p rzyby ł tam  dnia 29 wrze­
śnia. K ró l pow rócił  nazajutrz z G aeta i prezydo- 
wał na radzie ministrów. M ówią o u tworzeniu no­
wego gabinetu i wymieniają jene ra ła  Filaugieri j a ­
ko przyszłego pierwszego ministra. N aród  przy­
ją łb y  go z sym patją  jak o  przyjaciela Francji. D o ­
tąd  jed n ak  je s t  to ty lko pogłoska.

M a d r y t  4 P a ź d z i e r n i k a .  K ró lo w a  n a ­
dała  zawczasu ty tu ł  infanta, spodziew anem u dzie­
cięciu księżnej M ontpensier.

Z pow odu  imienin Jego K r.  Mości było dziś wiel­
kie całowanie ręki.

B rak  a r ty k u łó w  żywności ciągle się tu  czuć 
daje.

Rząd okazuje wielką energję w spraw ie  n iepo­
rozumień z Mexykiem.

M ają  być w kró tce  przedsięwzięte ważne ś rodk i  
przeciw  kontrabandzie .

P ra w o  o w ybran iu  depu to w an y ch  z prowincji 
zostanie w krótce  ogłoszone. (Neue Pr. Zeitung).

A M E R Y K  A.
—  Zgromadzenia w yborcze w  S tan ach  Z jedno­

czonych ogłoszone zostały  nieustającemi w  Bal­
moral, Syrakuzie, P i t tsbu rg  i Filadeliji. Szanse 
powodzenia  dzielą się obecnie między pułkow ni­
kiem F rem on t i panem Fillmore. Co do pana B u ­
chanan, jeg o  nominacja zaczyna być wątpliwą.

{Le Kord).
A N  G L  J  A.

Londyn 4 Października.  P o g ło sk a  obiegająca 
w  naszych k lubach  po litycznych w  przedmiocie 
g łów nych  rozróżnień między rządam i Angłji i 
Francji co do kwestji neapolitańskiej, zdaje się po­
twierdzać. O prócz w iarogodnych  doniesień jak ie  
o trzym ujem y z Bruxelli, D rezna i W iednia, po­
strzegamy, że organ lo rd a  Palmerston zmienił w i­
docznie ton  swojej polemiki d o tąd  stanowczo g ro ­
źnej. W  swoim ar tykule  rozum ow anym  dzisiejsze­
go numeru, k tó ry  je s t  ty lko  długim ciągiem o so ­
bistych obelg d la  króla  F e rdynanda ,  Morning Post 
kończy oświadczeniem, że eskadra  angielska uda 
się do N eapolu  n ie ja k o  nieprzyjaciel, ale ja k o  p o ­
średnik.

W iadom ości o k tó rych  wspomnieliśmy z ró ­
żnych stolic europejskich, pozw ala ją  sądzić, że e- 
sk a d ra  angielska inoże w cale nie uda  się do za-

w a dochodzić będą. —  Ze L w ow a koleje roz_ 
chodzić się mają w  dw óch kierunkach, jedna do 
Brodów i Radzi w iło wa n a  granicy C esarstw aR os*  
syjsk iego , a druga w  stronie w schodnio-połu- 
dhiow ej przechodzić będzie przez C zerniow ce, 
Bukow inę do granicy M ołdawskiej. — . Rozróżnić  
tu potrzeba dwie kom panje, którym  cała  linja  
od K rakowa do granic państw a austrjackiego  
pow ierzona została . Jedna kom panja p ow szech ­
nie znana pod im ieniem  „K olei p ó łn ocn ej41 (N ord- 
bahn) której R othszyld  w iedeński je s t  n a jg łó ­
w niejszym  w spólnikiem , i kotnpanja z łożona  
z w łaścicieli galicyjsk ich  akcje posiadających i 
z akcjonarjuszów  znaczniejszych dom ów  han­
d low ych  w iedeńsk ich . Ta ostatnia kom panja  
exp loatow ac będzie całą  linję od P rzem yśla  do  
L w ow a i B rodów , tudzież linję idącą od L w ow a  
do granicy M ołdaw skiej. O byw atelom  g a licy j­
skim dozw olonein zostało  zakupyw ać akcje do  
w ysok ości 16 m iijonów reńskich, z te m  zastrze­
żen iem , że co w ięcej nad tę sum m ę koszta  bu­
dow y kolei żelaznej w ynosić będą, ma być o d ­
stąp ione kapitałom  akcjonarjuszów w iedeńskich . 
T ak w iedeńscy , jako i ga licyjscy akcjonarjusze  
tw orzą jed n ę kom panję, pod firmą ,,K om panji 
W sch odnio-galicyjsk iej,‘Ł i w ybierają z grona

D O D A T E K .



toki neapolitańskiej, a przynajmniej nie z ok rę ta ­
mi francuzkiemi.

W y p ra w a  do N eapo lu  z każdym  dniem traci na 
popularności w Anglji. Mieliśmy czas zastanowić 
się nad nią, a to zastanowienie dostateczne było 
do przekonania się o nieroztropności tego ś rodka  
i niezliczonych niebezpieczeństwach k tóreby  były 
jeg o  skutkiem.

Anglja pragnie szczerze pokoju; ministrowie k tó ­
rzy  chcieli skom prom itow ać go, niełatwe będą 
mieli porachow anie  z parlamentem, tern drażli­
wsze, źe g dyby  pow ody  dla k tó rych  oni tak  postę­
pow ali odniosły tryumf, m ożnaby je  w później­
szym czasie zastosow ać i do monarchji k o n s ty tu ­
cyjnych. A cóźby zrobiła A nglja  g d y b y  naprzy- 
k ład  Belgja i P iem ont a takow ane były  z pow odu  
swojego konsty tucyjnego  systemu?

—  M orning Chronicie w drugiem w ydaniu  zape­
wnia, że w y p ra w a  anglo-francuzka do zatoki nea­
politańskiej nie przyjdzie w cale  do skutku.

(Le Nord).
A U S T  R  J  A.

W ied eń  2  P aździern ika . W ielu  w ychodców  p o ­
litycznych należących do wyższej arystokracji  
w państwie Lom bardzko-W eneck iem , i k tórzy o- 
trzymali amnestję w ostatnich czasach, pos tanow i­
ło przedstawić w  imieniu w szystk ich  k tó rzy  do­
znali łaski cesarskiej, ad res  dziękczynny w czasie 
po by tu  Jego C. Mości W Wenecji.

P ierw szy s ta tek  pa ro w y  k tóry  rozpoczął żeglu­
gę na rzece Szamos w  W ęgrzech, ’Hermina, o d ­
był w dniu 14 września podróż exploracy jną  p u ­
ściwszy się w  górę  rzeki od Nam eny do Csenger.

(Le Nord).
F R A N C J A .

P aryż 4 P aździern ika . T ydzień  teraźniejszy 
p rzedstaw ia  niezmierńą agitację na  giełdzie. Dziś 
wspominano o licznych katas tro fach  finansowych; 
bankruc tw a  przedstaw iają  bardzo ważne summy.

—  Piękny  kościół Stej K lo ty ldy , po łożony na 
p lacu Belle chasse między ministerstwem wojny i 
sp raw  wewnętrznych, w kró tce  zostanie poświęco­
ny  i o tworzony z wielką uroczystością. T en  gmach 
rozpoczęty został za panow ania  L u d w ik a  Filipa. 
D zw ony zostały wczoraj jpostawione w kruehcie, 
gdzie odbędzie się obrzęd ich poświęcenia.

Jeśli rewolucja  francuzka w ciąga dziesięciu la t  
zniszczyła wiele naszych kościołów, p rzyznać  trze­
ba źe pierwsze cesarstwo, restauracja , rząd  Lu d w i­
ka  Filipa, naw et d ruga  Rzeczpospolita  a nakoniec 
drugie Cesarstwo, współubiegały  się w gorliwości 
tak  co do odnaw iania  uszkodzonych  daw nych  k o ­
ściołów ja k  i co do wznoszenia now ych.

—  Dziś bardzo rano aresztow ano w P aryżu  k il­
ka  osób. P ew na  agitacja panuje  na przedmieściach, 
gdzie porozlepiano buntownicze ogłoszenia, ale nie 
należy przypisyw ać tego poruszenia wyłącznie po ­
lityce. P rzyczyną jego  g łów ną  są k łopoty k lassy  
robotniczej przy zbliżaniu się kw arta lnych  zmian 
mieszkania, które w tym  kw arta le  przedstaw ia  na j­
większą trudność  co do uiszczenia się za komorne 
w niezamożnych klassach mieszkańców przedmieść. 
^^M ^hatM jJBh^^e^towamiaM wmędzy^żaiidar-^

sw ojego  dyrektorów  tego  tow arzystw a którzj?, 
jak słych ać, rezydow ać mają. w W iedniu a filję 
sw oję m ieć będą w e Lw ow ie. Na prezesa d yrek ­
cji w ybranym  został ks. L eon  Sapieha, a na wi­
ce prezesów  książę K arol Jabłonow ski i p. J ó ­
zef Stumrner; m iędzy członkam i dyrekcji figu ­
rują z obyw ateli galicyjskich: W incenty  K ireh- 
inajer, W łodzim ierz Bukow ski, Kazimierz hr. 
L anckoroński, Kazimierz hr. Krasicki i Kazimierz 
hr. Stadnicki. Cała zaś linja od K rakowa do 
Multan wraz z odnogą do B rodów  w edług k o sz­
to ry só w  w yn osić  ma 60  rniljonów reńskich  
czyli 2 4 0  rniljonów złp . Kolej „W sch od n io  ga- 
licyjskau przechodząc przez sam środek kraju, 
będzie dostępną dla w szystk ich  in teresów  han­
d low ych  i rolniczych prowincji, i tern sam em  
znaczne w yśw iadczyć im m oże usługi; p rzew i­
dują też znakom itą przyszłość dla tej linji która  
ożyw ioną zostanie handlem  zagranicznym , zw ła ­
szcza przew ozem  tow arów  angielskich na tran- 
zyto  idących, które od H am burga najbliższą m ieć 
będą drogę przez W rocław , K raków , L w ów  do 
G alaczu, a ztam tąd D unajem  na W schód. W a­
żności tej linji przypisać należy kurs akcji d o­
piero projektow anej kolei, które obecnie stoją  
na 114  za sto . P rzyk ład  kolei północnej, która  
znakom itą akcjonarjuszom  przynosi dyw idendę,

merją  departam en tu  S ekw any  a naw et między żu­
awami.

—  Nasz św iat finansowy z n iewymownem zad o ­
woleniem zauważał, źe Times .zaczyna przybierać  
postaw ę mniej wojowniczą.

—  W  tej chwili rozchodzi się pogłoska, źe pan 
ł  ou ld  został m ianow any ministrem skarbu  w  miej­
sce p. Magne, k tó ry  obejmuje po. p. hr.  A rgout gu­
berna to rs tw o  banku. (Le Nord).

P a ry ż  5 Października . Dziś pomimo uroczystości 
niedzielnej, od b y w a  się w yją tkow o posiedzenie r a ­
dy  ministrów, co dow odzi wielkiej ważności kwe- 
stji k tóre  na nim mają b yć  roztrząsane. Co do sp ra ­
wy neapolitańskiej, ciągle marny najrozmaitze p rzy ­
puszczenia, ale nie widzimy żadnego pow odu  dla 
czegobyśmy mieli dziś mniej wierzyć spokojnemu 
załatwieniu tej sp raw y  j a k  wczoraj. M ów ią w p ra ­
wdzie o wielkiem wzburzeniu namiętności na pół­
w yspie  od ostatnich granic pańs tw a  neapolitań- 
skiego aż do Toskanji, ale jeśli mamy wierzyć de­
peszy otrzymanej z Marsylji, s łychać o powołan iu  
jen e ra ła  Filangieri do s teru  gabinetu neapołitań- 
skiego, co byłoby  dow odem  tryum fu w p ły w u  fran- 
cuzkiego.

Prócz tego oczekują tu  pojutrze vice-hrabiego 
Digeon, urzędnika am basady  neapolitańskiej, k tó ­
ry  ma przywieźć depesze od  p. Brenier, zapow ia­
dające pom yślny  rezultat. Zresztą wszelkie dzia­
łanie ze s trony  Francji jest  więcej niż kiedykolwiek 
zawieszone; wysianie u ltym atum , wyruszenie ilo- 
ty  (mówią że pierwsze rozkazy  tycząc się tego 
wypłyniema, w ynik ły  z wyłącznej i osobnej inicya- 
ty w y  samego Cesarza) w szystko  to czeka. N ako­
niec biega już  wieść, źe rząd  francuzki pragnąc  ko­
niecznie załatwienia pom yślnego całej tej sp ra ­
wy- Je“li to może być osiągnięte w sposób  dla w szy­
stkich s tron  zaszczytny, prosił Ojca Świętego o p o ­
średnictwo w tych  trudnościach.

Nie potrzebujemy tu p o w ta rz a ć ja k  ważne przed­
mioty pożądanem czynią rządow i francuzkiemu, źe- 
by  mógł zająć się wyłącznie wewnętrznemi intere­
sami kraju. D yrek to row ie  banku którzy zgrom a­
dzili się wczoraj u  ministra skarbu, dziś wieczorem 
mieli znowu zgromadzić się w banku, ale to  posie­
dzenie zostało odwołane. Dwaj negocjanci i jeden  
kupiec z ulicy Rivoli, są podobno  sądow nie  pocią­
gnięci do odpowiedzialności, za rozgłaszanie fałszy­
w ych  wieści, a mianowicie za puszczanie w obieg 
zatrw ażających  pogłosek względem banku, k tó re ­
go pewna i silnie ug run tow ana  pozycja, nie może 
bezwątpienia zachw ianą być przez chwilowo prze­
mijające przesilenie.

—  Mówiono dziś znowu o p raw dopodob ień ­
stwie usunięcia się lir. Argout, k tó ry  obecnie bar­
dzo je s t  cierpiącym, a prócz tego j a k  w iadom o j e ­
go podeszły  wiek daw ałby  mu praw o do odpoczyn­
ku. N owiniarze uporczyw ie wymieniają ministra 
ska rbu  p. Magne jako  mającego przejść na guber­
na to rs tw o  banku, s łychać  także o p. Schneider jak o  
przeznaczonym na tę posadę.

—- Co do kwestji mieszkań, Moniteur dzisiejszy 
zapewnia znow u o najżywszem zajęciu się nią ze 
s trony  rządu. Zapewniają źe przygotow ują  się pod-

i której akcje stoją na 2 8  za sto, zachęcił o b y ­
w ateli galicyjskich, do w spółuczestn ictw a w przed 
sięw zięćiach tego  rodzaju, k tóre stosu n k ow o  
znacznie w iększe od uprawy ziem i zapew nić m o­
gą dochody. Ludzi zam ożniejszych, kapitały  
posiadających, ogarnął duch spekulacji, i o b ec­
nie słych ać o projekcie, który czeka na potw ier­
dzenie w łaściw ej w ładzy, co do nowej kom uni­
kacji m iędzy Galicją a W ęgram i. Hr. A ndrassy  
jeden  ze znakom itszych akcjonarjuszów  w ęgier­
skich, zamierza w ybudow ać kolej od Dunaju  
przez K oszyce do Karpat G alicyjskich, propo­
nując obyw atelom  galicyjskim  przeprow adzenie  
dalszej linji od Karpat do Tarnow a i do W isły . 
O czekując na potw ierdzenie przedstaw ionego  
planu, przedsiebiercy znakom ite dla kolei prze­
widują w idoki, bo za pośrednictw em  żeglugi p a ­
rowej na W iśle i Dunaju, o tw orzy się kom unikacja  
handlowa m iędzy Czarnem a B altyckiein  m orzem .

P o  tym  ustęp ie  wracam do przedm iotu. Od 
Bochni albo raczej od W iśnicza rozpoczyna się  
dopiero kraj w zg ó rzy sty , praw dziw ie piękny, 
należący do pierw szego pasm a gór Karpackich  
i który stanow i jakoby podnóże w łaściw ych  T a .

s taw y pro jek tu  praw a, które  nałoży wysoki p o d a ­
tek na grun ta  n iezabudowane, k tó rych  właścicie­
le spekulu ją  na podwyższenie się ich wartości, a 
k tóre  s tanow ią jeszcze znaczną część Paryża . P o j­
mujemy cel tego podatku, k tó ry  zmusiłby w łaści­
cieli ty ch  nie p ro d uku jących  im nieruchomości, do 
budow ania  się i zapewnienia przez to coraz więcej 
mieszkań dla  koczującej p raw ie ludności, k tórą  
d rogość  komornego osadza na bruku. Nakoniec 
mają być jeszcze inne projek ta  w robocie, k tó rych  
celein je s t  także obok uszanow ania  dla przem ysłu  
i własności, w strzym ać to podnoszenie się d ro ży ­
zny loka lów ,k tó re  przybiera zatrważające wymiary.

—  Ciągle tu mówią że p. L aity  prefekt d ep a r ta ­
mentu niższych Pireneów, ma w krótce  wejść do 
sk ładu  dw oru  Cesarskiego i to w  znacznym stopniu 
Nieobecność księcia Bassano ma się jeszcze na dw a 
miesiące przedłużyć, a obowiązki jego  pełnić bę­
dzie przez ten  czas p. Baciocćhi. (/n

—  Miedź i cynk o ile takow e mają być uźytemi 
do pobijam a okrętów  i w  ogóle w budowie sta tków, 
uwolnione zostały  od wszelkiej op ła ty  cła p rzy 
w prow adzan iu  do Francji.

W  Macon skazano na ka ry  pieniężne i areszt dzie­
sięciu młynarzy, k tórzy  się zmówili między sobą 
w celu podw yższenia  cen miewa.

—  P a ro w a  korw eta  Newton i avizo Pelican, k tó­
re w  czasie p o b y tu  Cesarstwa Ichiność w Biarritz 
s ta ły  w porc ie  Bajonny, pow róc iły  ju ż  do Cher- 
bourS- (Pr. S t. Anz.)

—  Giełda się trochę  uspoko iła  i sp ad ać  prze­
stała, czy dla tego źe spostrzegła iż lękała  się ma- 
mideł, czy dla tego źe czuła zbliżanie się Cesarza 
do Paryża . F rancuz chce być ciągle rządzony  
chce czuć ciągle n ad  sobą  władzę, inaczej j e s t  nie­
spokojnym  o siebie i swoje mienie. Zdaje  się, źe 
rząd ma is to tny  zamiar oczyszczenia giełdy z tc h ó ­
rzów, nak ładając  na  Wejście do niej podatek. U ła ­
twi mu to świeże w ybranie  na syndyka  mekler- 
skiego p. R odryga , krewnego Pereiry, w  miejsce 
p. Billault, k tó ry  sprzedał swój u r z ą d z a  2m ilj .fr .  
La P re sse i  aje bank  za podniesienie eskompty* śp ie ­
w a  daw n ą  piosnkę: Confiance, Cońftdncel Czy chce,- 
aby wszystkie pieniądze francuzkie w yszły  do Nie­
miec? Czy w ynalazła  inny środek  na zatrzymanie 
we k ranc ji  kapitałów? Co się dzieje w  Niemczech 
było przewidziane. Już  temu k ilka  miesięcy Revue 
des deux Mondes ostrzegała  Niemcy, źe przesa­
dzają miarę w rozw oju przemysłowym, a jed n o  
państw o niemieckie ostrzegała ć złą politykę h a n ­
dlową. Spekulanci zakupu ją  we F ra n c j i ‘nietylko 
5cio-frankówki, lecz drobniejszą srebrną  monetę, za 
k tó rą  daje agio 25 fr. od 1000. Zdaje się że rząd chce 
w p łynąć  na  właścicieli dom ów  i pow strzym ać ich 
chciwość. Rozjątrzenie przeciwwłaścicielom jest tak  
wielkie, że t rudno  przewidzieć coby się z nimi s ta­
ło, w razie  jak iego  w ypadku . Za inicjatywą rz ą d o ­
wą je d n a  kom panja  stawia około rogatek  des Com­
bats domki drewniane d la  robotn ików  K a ż d y  
domek będzie kosztow ał 3000 fr., a będzie przy 
nosić 450 fr. Będzie to d ob ry  procent. R ząd  u s tą .

trów  i innych spokrew nionych szczytów . O dtąd  
otwiera się przed oczami czarujący krajobraz, 
złożony z rozległych  widoków ciągnących  sie 
m iędzy w ysokieini góram i, które pow abem  sw o ­
ich zarysów  i k ształtów  mile do siebie wzrok  
przyciągają. W  tein paśmie góry  Karpackie od­
znaczają się pew ną lekkością i zaokrągleniem  
torm, co nadaje okolicy w yraz w esoły  i ujm u­
jący . M ało tu skał, lecz sam e góry  um ajone zie­
lonością, które sp ływ ają w pochyłościach ła g o ­
dnych i w dzięcznych, i drapując się w rozliczne  
zagięcia i fałdy zlew ają  się harmonijnie z ż y zn e -  
mi dolinam i. D oliny stanow ią zw ykle łąki b o ­
gate, poprzerzynane strum ieniam i, którym  w ody  
dostarczają potoki z gór. W zgórza do p o łow y  
sw ojej w ysokości byw ają obsiew ane i przez g ó ­
rali zam ieszkałe; ztąd na całej tej pochyłości 
widzieć m ożna porozrzucane w rozm aitych o d ­
ległościach  zagrody wiejskie; ich dom y, pola i 
rólki obsiane zbożem  ozim em  i w iosennem  
które dla odmiennej dojrzałości plonów , sta n o ’ 
wią miłą grę kolorów, i okolicę stroją w  piękne  
i rozliczne barw y.

(D alszy ciąg  nastąpi.)

Dodatek do Nru L82 Kroniki.



się około wy i  rzeczonych rogatek. Złe musi być  
wielkie, kiedy rząd  do tego ś rodka  się ucieka.

(  Czas.)
H  1 S Z P  A N J A.

Madryt 1 P aździern ika . Jeszcze mamy parę  slow 
do  powiedzenia w przedmiocie listu Cesarza fian-  
cuzkiego do królowej Izabelli. Ten  dokum ent k tó ­
rego niezmierna ważność nie ulega wąpliwośei, od 
wczoraj je s t  przedmiotem rozm aitych  komentarzy7 
w naszych  kółkach. Słyszałem m ówiących o nim 
w rozmaitym duchu. Ale pomiędzy różuemi opi- 
njami jakie dają  się slyszyć. jed n a  zasługuje na 
szczególną uwagę.

U  n iek tórych  osób politycznych, s ta ry  honor  
kasty lsk i oburzył się prawie na te rad y  tak w y ­
raźnie udzielone królowej Izabelli, przez m onar­
chę sąsiedniego państwa, ponieważ chcą w tern u- 
p a try w ać  pewien rodzaj opieki rozciągniętej nad 
K rólow ą i H iszpanją . {ind. Beige).

P  R U S S Y.
Kobientz 3 P aździern ika . Armja nasza znowu ma 

być powiększona, ponieważ ja k  z pew nych źródeł 
dow iadujem y się, zamierzono dziesięć oddziałów 
pioDjerów podobnie  jak  poprzednie oddziały 
strzelców przerobić na dziesięć bata ljonów  pjo- 
njerskich.

Jej Kr. W y so k o ść  księżna p ruska  spodziewana 
tu je s t  w dniu 11 b. m. {Schl. Zeitung).

S Z W A J C A R  J A .
Czytamy w  korespondencji paryzkiej Gazety Le 

Nord:
Jeśli m am y wierzyć podaniom  zasługującym  ze 

swego pochodzenia  na zaufanie, tedy  kw estja  neu- 
szate lska  może wkrótce sprawić dyw ers ję  kwe- 
stji neapolitańskiej. K ró l pruski rozgniewany o d ­
powiedzią udzieloną na notę p. Sydów  i świeżemi 
postanowieniami rad y  związkowej z pow odu  r a p o r ­
tu jenera ła  D u fa u r ,  kazał oświadczyć związkowi 
szwajcarskiemu, że jeśli  proces  przeciw więźniom 
rojalistoskim nie zostanie w strzym any  i jeśli ci wię­
źniowie nie zostaną wypuszczeni na wolność, Prus- 
sy  w y ś lą  swoje w o jska  dla zajęcia militarnie N eu- 
szateiu. Nie można ani na chwilę wątpić  że odpo­
wiedź ra d y  związkowej będzie odmowna. W  przy­
p a d k u  zaś g d y b y  k ró l p ruski w y k o n a ł  swoje po­
gróżki, nie ulega także w ątpliwości że rząd  fran- 
cuzki niezwłocznie posłałby ko rpus  obserw acyjny  
na granicę szwajcarską. (Le Aord).

T U R C J A .
Konstantynopol 25 W rześnia. Kom isja  mająca 

zająć się roztrząsaniem rozmaitych projektów B an ­
ku przedstaw ionych  r z ą d o w i , została w tych 
dniach mianowaną. Sk łada  się ona z Fuud-paszy, 
m inistra sp raw  zagranicznych; seraskiera Mehrne- 
da Iiuszdi-paszy; M uktar-paszy, ministra finan­
sów; M ussa-Safeti-parzy, ministra handlu; Ali-Ga- 
lib-paszy, ministra mennicy, i R ifaat-paszy, t y m ­
czasowego prezesa ra d y  Tanzym atu. Kiani-pasza 
i M uchran-Bey należą także do je j  sk ładu  ja k o  se­
kretarze. W szy s tk ie  projek ta  finansowe jakie  w o- 
sta tn ich  czasach zostały  przedstawione rządowi, 
będą  ro trząsane  z troskliw ością  i w najmniejszych 
cząstkach w  łonie tej komissji, k tóra  o nich złoży 
rap o r t  wielkiej radzie. Jeśli żaden z projektów 
ty ch  nie zostanie uznany godnym  przejęcia, ko- 
m is s ja m a o d  siebie w ypracow ać  now y pro jek t i ta ­
k o w y  po zatw ierdzeniu przez Sułtana, zostanie 
przes taw iony  kapitalistom do przyjęcia i zaraz 
w prow adzony  w w ykonanie. Komisja nie miała 
jeszcze żadnego posiedzenia, ale mniemają, że nie­
zwłocznie weźmie się do dzieła i że prowadzić je  
będzie z całą gorliwością jakiej w ym aga teraźniej­
sze położenie finansowe kraju.

—  Opinja publiczna nie przestaje zajm ować się 
bardzo  żyw o kw estją  księztw Multan i W o ło sz ­
czyzny. Z niecierpliwością oczekują firmanu ty ­
czącego się komisji do reorganizacji tych księztw, 
ponieważ w ted y  dopiero komisarze udadzą  się na 
miejsce swego przeznaczenia, ale w ydanie  tego 
firmanu zdaje się obecnie być odroczone aż do 
czasu zupełnej ew akuacji księztw przez wojsko 
austrjackie. Chociaż ta ewakuacja  ju ż  się rozpo- 
ła  i chociaż h rab ia  Coronini opuszczając B ukares t  
zapewnił, że ona w krótce zupełnie zostanie speł­
nioną, d o tąd  jednakże  'ty le  wojska austrjackiego 
pozostaje  na  W ołoszczyznie, że nalez’v obawiać 
się w p ły w u  Austrji p rzy  organizowaniu d y w a ­
nów, które  m ają być zwołane, kiedy tymcza­
sem interes księztw wymaga, aby  to zwołanie o d ­
było się w  najzupełniejszej swobodzie.

(.Independance Belge). 
W Ł O C H Y .

—  Czytamy w  Independance Belge:
Ze w szystkich  pogłosek w  przedmiocie sp raw y

j neapolitańskiej najmniej spodziew auą o trzym uje­
my dziś z Paryża . Pospieszamy jednakże  dodać, 
że ko rresponden t k tó ry  nam ją  przesiał, ja k k o l­
wiek otrzyma! j ą  ze źródła, które  ja k  powiada, 
rzadko go zawiodło, nie zaręcza jed n ak  za je j  pe- 
wność. Je s t  tu mowa o zamiarze rządu  francuz- 
kiego udania  się do pośrednic tw a Stolicy  A p o ­
stolskiej, w celu załatwienia trudności jakie  istnie­
j ą  między królem F erdynandem  i dworam i za- 
chodniemi.

—  W e d łu g  ostatnich korespondencji z N eapo­
lu  29 września, jen e ra ł  Martini am basador  austrjac- 
ki jeszcze tam nie przybył w tym  dniu. D w ó r  o- 
czekiwał na niego z niespokojnością  da jącą  się ł a ­
two pojąć. Nie d la  tego żeby obecnie był on p rzy ­
chylnie usposob ionym  względem tego mocarstwa; 
pomimo związków familijnych zA u str ją ,  dom ne- 
apolitański jak o  z ro d u  francuzki, miał zawsze nie­
zawisłe tradycje, a k ról teraźniejszy zaślubiwszy 
arcy-księżmczkę córkę sławnego arcy-księcia K a ­
rola, więcej niż k tórykolw iek  poprzedni s tara ł  się 
niezależnie postępow ać i u tw orzyć  sobie w łasną 
silną armję. Poświęcenia jak ie  w tym  celu nałożył 
swemu krajowi , zdaw ały  się być  u sp raw ied li­
wione w ro k u  1848, ale od tej epoki zaciągnienie 
pułków- szwajcarskich z w arunkam i tak  uciążliwe- 
ini dowiodło, że król nie łudzi się wcale i czuje po­
trzebę powiększenia swojej arraji neapolitańskiej 
obcemi posiłkami.

Armja ta  naw et pod tak  dzielnym dow ódcą  jak  
był Filangieri w Sycylji ,  mogła zaledwie zapewnić 
spokojność wewnątrz, ale w obec takich  dw óch  m o­
carstw  ja k  Franc ja  i Anglja, nie zda ona się na nic, 
op ó r  je j  byłby  niepodobieństwem, a z zewnątrz nie 
możnaby spodziewać się żadnej pomocy materjal- 
nej, ponieważ A ustrja  nie chciałaby ryzykow ać  po­
koju swego dla tej kwestji i postąpić  ku południo­
wi,zostawiając na boku P iem ontif rancuzów  w Rzy­
mie. W idoczuem  je s t  że N eapol nie inoże n igdy  na 
d ługo odłączyć się od Francji  jakiko lw iek  byłby  
rząd we Francji. {Ind. Beige).

KILKA SŁÓW 0  BRAKU POWSZECHNYM TENORÓW.
( D o k o ń c z e n i e ) .

WSC HÓD SŁOŃCA.
Jeżeli pojedziesz znów kiedy do W łoch, unikaj 

nędznych fabrykan tów  kaw atyn. albo w  chęci 
protegow ania  nie unoś się zbytnie n ad  nimi; me 
przedstawiaj ich ja k o  k lasycznych kom pozy to rów  
i nie mów tego tonein niby bezstronnym, że Bee- 
thow en by ł ta k ie  z talentem ; bo przed śmieszno­
ścią, na  j a k ą  się w  tym  względzie narazisz, nic cię 
nie zasłoni.

Jeżeli przyjmiesz j a k ą  now ą rolę, nie pozwalaj 
sobie żadnych  w  niej zmian 'podczas w idowiska, 
"bez upoważnienia  autora. Bo wiedzieć ci należy, 
iż j e d n a  nu ta  dodana, odję ta  albo zmieniona, m o ­
że spłaszczyć melodję, lub przeinaczyć je j  c h a ra ­
kter. Zresztą, je s t  prawo, które  w żadnym  przy­
p ad k u  służyć ci nie może. Zmieniać muzykę, k tó ­
rą  się śpiewa, albo książkę k tó rą  się tłómaczy, nie 
opowiedziawszy się temu, co j ą  z wielkiem zasta­
nowieniem i rozw agą  pisał, je s t  to nadużyw ać  n ie ­
godnie cudzego zaufania. Ludzie, co pożyczają 
bez uwiadomienia, nazwani są złodziejami, nie­
wierni zaś tłómacze, po tw arcam i i mordercami.

Jeżeli zdarzy ci się w spółzaw odnik , mający głos 
znacznie ostrzejszy i silniejszy od twego, strzeż się 
natężeniem płuc  tw oich  sp rostać  mu lu b p rzek rzy -  
czyć w  duecie, bo z garnkiem żelaznym i porce la­
na  chińska mierzyć się nie może.

W  wycieczkach twoich departam entalnych  , 
strzeż się także przed  parafjanami, mówiąc o o p e­
rze, orkiestrze i chórach, wyrażać  w ten sposób  
naprzykład: mój tea tr , moja orkiestra , moje chóry. 
Prowinojonaliści tak samo ja k  i Paryżanie , nie lu ­
bią, by ich brano  za głupców; wiedzą oni bardzo 
dobrze, iż ty  należysz do teatru, lecz że tea tr  nie 
je s t  twoim, i nazwą cię sam ochw alcą  i fanfaronem:

A teraz przyjacielu Sancho, przyjmij moje b ło ­
gosławieństwo, idź i rządź B ara ta r ją ;  j e s t  to w y ­
sp a  dosyć  mała, ale najżyźniejsza z całego lądu  
stałego. L u d  twój je s t  mało ucywilizowany; za ­
chęcaj i proteguj oświatę publiczną; niech za lat 
parę, od  ludzi czytać umi. jących ,  nie stron ią  j a k  
od czarowników, nie ufaj pochw ałom  osób, k tó ­
rych  zaprosisz do twojego stołu; zapomnij tw ych  
przek lę tych  przysłów; gdy  j a k ą  w ażną mowę bę­
dziesz miał powiedzieć, bądź barznyin, nie mię- 
szaj się wcale; dotrzym uj zawsze s łow a p rzy rze ­
czonego, ażeby ludzie, k tó rz y . powierzą ci swoje 
interesa, mogli być pewnymi, źe ich nie zdradzisz, 
i bądź spraw iedliw ym  dla w szystkich  bez w y ­
jątku!

POŁUDNIE c iy l i  TENO R  W SWYM ZENICIE.
P os iada  on sto tysięcy franków  pensji, z mie­

sięcznym urlopem. P o  swej pierwszej roli, co b y ­
ła  p rzyczyną jego  nadzwyczajnego powodzenia, 
tenor próbuje  kilka innych z rozmaitem szczęściem. 
Przy jm uje  on naw et nowe, które  porzuca  po trzech 
lub czterech przedstawieniach, jeżeli mniej w nich 
celuje jak w dawniejszych. Może on tym  sp o so ­
bem zniszczyć karjerę kom pozytora , zwalić a rcy­
dzieło, z ru jnow ać w ydaw cę  i na  wielką stra tę  
te a tr  narazić. Nic go to nie obchodzi. Niewidzi 
on w sztuce j a k  ty lko  złoto i laury; wszystkiemi 
ś rodkam i do tego zmierza, a ten k tó ry  go j a k  na j­
rychlej do pożądanego rezulta tu  doprow adzić  mo­
że, uważa za najlepszy. Spostrzegł on, że pewne 
form uły melodyjne, pewne w okalizacje , pewne 
ozdoby, pewne w ykrzykniki,  pew ne ry tm y  i p ła ­
skie zakończenia, mają w łasność w yw oływ ać  n a ­
tychm iastow e oklaski; to zdaje mu się dostatecz- 
nein, by je  w  każdem miejscu zastosować, żąda 
mieć j e  w swej roli bez względu na wyraz, o ry g i­
nalność pow agę  stylu. T y m  to sposobem  staje 
się nieprzyjaznym wszelkim wzniosłym i niezale­
żnym pom ysłom  muzycznym. Zna on skutki s ta ­
rych  sposobów , k tó rych  bezustannie używ a, a 
przeciwnie, nie zna now ych, które  mu proponu ją .  
Już  naw et niektórzy kom pozytorow ie  przez sła­
bość charak te ru  uczynili zadosyć jego  w ym aga­
niom; zaczyna naw et marzyć o w prow adzeniu  
w nasze tea tra  zwyczajów m uzykalnych  w ło ­
skich.

K om pozy to r  je s t  tu  przecie najważniejszą oso­
bą; jego  to m yśl działać pow inna  sw obodnie  na 
s łuchaczy przez pośredn ic tw o  śpiewaka; on to ro z ­
porządza  światłem i cienia układa; on proponu je  
i dysponuje; on je s t  m onarchą  w swej dziedzinie 
i przed sobą  ty lko  odpowiedzialnym  za swe czyn­
ności; ministrowie jego  nię powinni mieć innego 
celu, nie powinni p ragnąć  innych zasług nad to, 
j a k  zachować nieskazitelnie jego  p lany  i z jego  s ta ­
nowiska myślić jedyn ie  o ich urzeczywistnieniu.

Ale tenor nie ma na to względu; jem u potrzeba  
w rzasków  w  sty lu  tam burm ażorskim , panu jących  
od la t  dziesięciu na m ałych teatrach; m o tyw ów  
pospolitych, poprzecinanych odpoczynkami, w p o ­
śród k tó rych  m ógłby  siebie uwielbiać, otrzeć czo­
ło, popraw ić  w łosy na głowie, chrząknąć, poł­
knąć pasty lkę  z cukru  owsianego; albo ^wymaga 
szalonych wokalizacji, m ięszających akcenta groź- 
by, gniewu, czułości, wesołości, naszp ikow anych  
nutami nizkiemi, wysokiemi, szmerem kolibrów, 
wrzaskiem ku r  indyjskich , rakietami arpedżji i tre­
lów. Jak iebykolw iek  było  znaczenie słów, sy tu ­
acja, albo charak te r  osoby  j a k ą  przedstawia, p o ­
zwala sobie przyspieszać lub zwalniać ru c h  tem­
pa, dodaje  gamy, broderje  rozmaitego rodzaju, 
w ykrzyknik i oh! ah! dając frazesom dziwaczne 
znaczenie; zatrzymuje się na sy labach  krótkich, 
przebiega prędko  n a  długich, od d y ch a  w środku  
słowa. Nic go nie wstrzymuje; w szystko  d la  nie­
go dobre, by leby  sprzyjało  w ydan iu  jego  nu t u- 
lubionych. Jed n a  niedorzeczność mniej lub więcej 
czyliż będzie dostrzeżoną w  tak  dobrem  tow arzy ­
stwie? O rkiestra  nie nie znaczy, a przynajmniej 
tyle  tylko, wiele on zechce; tenor panuje  nad  
wszystkiem, p rzygn ia ta  w szystko; przebiega tea tr  
wzrokiem tryumfalnym; p ióropusz  błyszczy ra d o ­
śnie na jego  pysznej głowie; to król, —  to b o h a ­
ter, —  to półbożek, — to bóg! T y lko  nikt ro zp o ­
znać nie może, czy on płacze czy się śmieje, czy 
je s t  zakochanym  czy wściekłym  z gniewu; nie ma 
ju ż  melodji, nie ma właściwego wyrazu, nie ma 
zdrowego rozsądku , nie ma dram atu  ani muzyki... 
ale są  u lubione jego  nuty , a to najważniejsza, — 
w tem rzecz cała. Idzie on do tea tru  po low ać na  
publiczność, j a k  się idzie do kniei polować na je ­
lenie. Dalej więc! żwawo! dobądźm y głosu! mniej­
sza o pow agę sztuki!!

W k ró tc e  potem szczęście k tóre  sp rz y ja  tenoro­
wi, obudzą tysiące dz iw nych pretensji pomiędzy 
niższego rzędu  śpiewakami. Pierwszy7 tenor  ma sto 
tysięcy franków . »Dla czegóż,— p ow iada  d ru g i—  
j a  nie mam inieć ośmdziesiąt tysięcy?" —  » A j a  
pięćdziesiąt tysięcy?" —  o d p ow iada  trzeci.

D la  nasycenia p y c h y  i chciwości tak  pożądli­
wej, d la  zapełnienia takiej przepaści, napróżno 
dy rek to r  inuyin płacę obcina, przyczyniając  się 
tym  sposobem  do zniszczenia orkiestry  i chórów, 
bo trudno  ażeby artyści poprzestać mogli na pen­
sji właściwej odźwiernemu. Nareszcie, po ty s ią ­
cznych bezow ocnych usiłowaniach, g d y  dnia  j e ­
dnego chce sobie dać dok ładną  sp raw ę  z biegu 
interesów, p ró b u jąc  porów nać  ogrom ną zapłatę



z obowiązkiem śpiewaka, doszedł ze drżeniem do 
następnego ciekawego rezultatu.

Pierwszy tenor bierze 100,000 franków  pensji; 
grając mniej więcej siedm razy na miesiąc, w ystę­
puje on w ośmdziesięciu czterecli przedstaw ie­
niach, a zatem pobiera cokolwiek więcej nad 1,100 
franków  za wieczór. Przypuszczając, że jedna ro ­
la składa się z tysiąca stu sylab i nut, w ypadnie 
na jedną sylabę po 1 franku.

np. w W ilhelmie Tellu-.
Moj a  (2 f r anki )  o b e c n o ś ć  (3 fr . )  d l a  c i e b i e  m o ż e  j o s t  z n i e ­

w a g ą  (9 fr.)
M a t y l d o  (3 f r  ) m e  k ro k i  z u c h w a ł e  ( 1 2 0  s o u s )

Suma 36 franków. Zlotem gadasz mościpanie.
Dając tedy primadonnie nędzną pensję 40,000 

franków, odpowiedź M atyldy w ypada oczywiście 
daleko taniej (styl kupiecki), to je s t każdej sylaby 
cena ośm sous,{lecz to jeszcze i tak dobrze zapła­
cone.
O ś m i e l i ł y  s i e  za t o b ą  p o s p i e s z y ć  z o d w a g ą  ( 1 3  fr.)
Ł a t w o  s i ę  p r z e b a c z a  (2 f r .  4 0  c e n t y m ó w )  b t ę d y  ( 1 6  s o u s )

k t ó r e  s ię p o d z i e l a  (2 f r  ) 
A r n o l d z i e  ( 1 6  s o u s )  j a  ( 8  s o u s )  n a  c i e b i e  c z e k a m  ( 3 2  s ou s ) .

Suma 8 franków.
T ak  więc płacąc, przychodzi nareszcie dzień, 

w którym dyrektor płacić więcej już  nie może i 
zmuszonym je s t zamknąć teatr.

Z ACHÓD S Ł O Ń C A .
N i e b o  z a c h m u r z o n e .

T enor zaczyna glos tracić; nie może on już z ła ­
tw ością ani górnych, ani dolnych wziąść tonów. 
Zmuszony je s t ucinać frazesy i tylko średniemi 
tonami teraz się posługuje. Czyni on ogromne 
spustoszenia w dawniejszych party turach, a no­
wym  nakłada nieznośną monotonję, jako  jedyny 
w arunek ich exystencji. Zasmuca swych wielbi­
cieli. Kompozytorowie, poeci, malarze, którzy u- 
tracili uczucie piękna i praw dy, których tryw jal- 
ność nie razi, którzy nie mają już siły doścignię­
cia pomysłów uciekających przed nimi, a trudnią 
się tylko zastawianiem sideł na drodze po której 
stąpają szczęśliwsi i pełniejsi od nich życia w spół­
zawodnicy, ci zapraw dę są umarli i dobrze umarli. 
Jednakże zdaje im się jeszcze iż żyją, illuzja ich 
utrzymuje; wyczerpanie biorą za fatygę, niedołę- 
żność za umiarkowanie. Lecz u tra ta  organu! Któż 
może łudzić się jeszcze w obec takiego nieszczę­
ścia? szczególniej gdy ta  u trata  zniszczyła głos 
piękny, niegdyś tak szeroki, silny, poryw ający, 
obfity w najdelikatniejsze odcienia, przejmujący 
do żywego wyrazem dramatyczności i doskonałą 
czystością! Ab! czułem nieraz jak  mnie wielka li­
tość b ra ła  dla tych  nieszczęśliwych śpiewaków i 
umiałem być wyrozumiałym dla kaprysów , p ró ­
żności, pretensji, niepohamowanej ambicji, śmiesz­
ności bez końca, jakim  niektórzy z nich ulegają. 
Żyją przez dzień jeden, a przez wieczność um iera­
ją . Zaledwie najznakomitszego z nich imie w po­
tomności na wierzch wypłynie i to dzięki świetne­
mu rozgłosowi mistrza, którego często byli nie­
wiernymi tłómaczami. W iem y o Caffarellim, bo 
w  Neapolu śpiewał w Tilo Glucka; pamięć o śpie­
waczkach Saint-Huberti i B ranchu zachow ała się 
we Francji, bo one to stw orzyły role Didony, 
W estalki, Iphigenji w Taurydzie i t. d. Kto z nas 
byłby słyszał o dwie lau sty n ie , gdyby nie to, że 
M arcelli był jej nauczycielem, a ELass jej mężem? 
Przebaczmy więc tym bogom śmiertelnym, że swój 
Olimp starali się uczynić jak  najświetniejszym. 
Jeśt to okropnem dla nich, widzieć sw ą gwiazdę 
chw ały i fortuny na ziemię ciągle spadającą. Co 
to  za bolesna uroczystość, ostatnie wystąpienie! 
ja k  serce wielkiego artysty  musi być zakrwawio- 
nem, przebiegając scenę i inne ustronia zakuliso­
we teatru, którego przez długi czas był duchem 
opiekuńczym, panem i m onarchą samowładnym! 
U bierając się w swej loży, tak do siebie mówi: 
Już nie wrócę tutaj więcej; ten kask ozdobiony 
świetnym pióropuszem, nie będzie ozdabiał więcej 
mej głowy; ta skrzyneczka tajemnicza nie będzie 
się już otwierać na przyjęcie pachnących bileci­
ków moich pięknych entuzjazmujących się wielbi 
cielek.« K toś stuka, —  to chłopiec przychodzący 
go uwiadomić o zaczęciu sztuki. —  »A więc! mój 
kochany chłopcze, już  cię więcej mój zły hum or 
niedosięgnie; ani łajań, ani gniewu mego nie bę­
dziesz się obawiał. Już nie przyjdziesz mi powie­
dzieć: Panie, zaczęli uwerturę! Panie, kurtyna 
podniesiona! Panie, pierwsza scena skończona! 
Panie, już wejść trzeba! Panie, czekają na pana! 
Niestety! więcej już  tego nieusłyszę, nie; przeci­
wnie, teraz nr. mnie kolej powiedzieć ci: Szymku, 
zetrzyj moje imie, które tu  jes t na drzwiach napi­
sane. Szymku, idź zanieś ten bukiet Karolinie, idź

zaraz, bo ju tro  nie zechce go przyjąć. Szymku, 
w ypij tę szklankę M adery i zabierz butelkę, nie 
będziesz już zmuszonym odpędzać chłopców z chó­
ru  do niej się skradających. Szymku, złóż w je ­
dną pakę te w szystkio stare bukiety i korony 
z kwiatów, wynieś ztąd moje pianino, zgaś lampę 
i zamknij drzwi, bo już  wszystko skończone!....« 
Śpiewak idzie za kulisy pod wpływem tych  sm u­
tnych myśli; tam spotyka się z drugim tenorem, 
swym dublerem i zarazem największym nieprzy­
jacielem, a k tóry  ledwie może powstrzym ać we­
wnętrzną radość.

—  A zatem mój stary  —  pow iada do niego pół- 
boźek żałośliwym głosem, — już nas opuszczasz? 
Lecz co za tryum fy czekają ciebie dzisiejszego 
wieczora! Piękny to wieczór!

—  Tak, dla ciebie, —  odpow iada basista ponu­
rym głosem, odwracając się od niego.

—  Julciu —  mówi nasz tenor do jednej pięknej 
tancerki, której pozwalał się w sobie kochać, — 
gdzie tw oje cukierki?

—  O! moje cukierki —  odpow iada trzpiotak 
wykręciwszy pirueta , —  są u  W iktora, jem u 
wszystkie oddałam.

A  jednak  potrzeba ukryć smutek, gniew, roz­
pacz; potrzeba się uśmiechać, potrzeba śpiewać. 
T enor wychodzi na scenę; gra on po raz ostatni 
w tej sztuce, co jem u zawdzięcza powodzenie, 
w  roli k tórą stworzył; rzuca ostatnie spojrzenie 
na te dekoracje, o które tyle razy obijał się głos 
leg° Pe ên wdzięku, czucia i wyrazu. Oto jezioro, 
przy którein targany namiętnością oczekiwał na 
Matyldę; oto słońce, co tyle razy o dziewiątej go­
dzinie dla niego wschodziło. Chciałby płakać rze- 
wnemi łzami, lecz odpowiedź już dana, głos drzeć 
niepowinien, a inuszkuły na tw arzy nie mogą oka­
zywać innego wzruszenia nad te, co w roli je s t 
przepisane. Publiczność je s t tam, rąk  tysiące są 
przygotowane, by cię oklaskami obdarzyć mój 
biedny bożku; a jeżeli zostaną nieruchome, — o! 
w tedy poznasz, że boleść wewnętrzna co ci dole­
ga, niczem jest w porów naniu z okropnością u- 
czucia sprawionego oziębłością publiczności w po- 
dobnein zdarzeniu; publiczność, której niegdyś 
byłeś panem, dziś przeciwnie, je s t nim wzglę­
dem ciebie; to twój imperator! Słyszysz? przykla­
skuje ci, pokłoń  czołem... Moriturus te sulutut.

Śpiewa, a przez nadludzkie wysilenia, dobywając 
z piersi całą dzielność i potęgę głosu, wzbudza 
nadzwyczajne, niesłychane dotąd  uniesienia; scena 
okryw a się kwiatami jak grób na pół zamknięty. 
D rgając tysiącami sprzecznych uczuć, oddala się 
wolnym krokiem; chcą go jeszcze zobaczyć, przy­
w ołują go z z zapałem, Jak  słodka a zarazem bo­
lesna w nim walka, należy mu przebaczyć jeżeli 
pragnie chwilę tak  uroczystą przedłużyć. To jego 
ostatnie szczęście, jego chwała, miłość, życie roz­
budzone i gasnące na zawsze. Chodź więc biedny 
artysto, świetny meteorze przy końcu twego bie­
gu, chodź, naciesz się odgłosami naszego uwielbie­
nia i wdzięczności za rozkosze których dośw iad­
czaliśmy tak długo, chodź, obacz je, bądź dum­
nym i szczęśliwym, będziesz sobie zawsze wspo­
minał tak świętą i ważną godzinę, a my ją  ju tro  
zapomnimy. Chwiejącym krokiem zbliża się na­
przód sceny z sercem łzami przepełnionem, na j e ­
go w idok ogólny okrzyk wybucha, publiczność bi­
je  w dłonie, przyw ołuje tysiączneini odgłosy; Ce­
zar cię wieńczy. Lecz w końcu zasłona spada jak  
zimny i ciężki topór z ręki kata, przepaść rozdzie­
la tryum fatora od jego tryumfalnego wozu, prze­
paść nieprzebyta, zębem nieubłaganego czasu w y­
robiona. W szystko skończone! nie ma już bożka!

Tylkoinoc ciemna.
 ‘  •  ! ............................................................................

Noc wieczna.
..................................................................................M. K.

O szarańczy na Ukrainie.
( D o k o ń c z e n i e . )

( P a t r z  N e r  K r o n i k i  1 7 9  )

Takiego zgęszczenia nie zdarzało się jeszcze ni­
gdy widzieć; m achnąwszy czapką, pełna się nabie­
rała, a rzuciwszy pałką, kilkadziesiąt zostawało 
na miejscu, na drodze pod kołami i kopytam i u- 
słała się pomostem. MTidac, ze główne zbiorowi­
sko tym razem na to miejsce było przeniesione; — 
jakoż mnogie ztąd oddziały poszły ponad lasa­
mi, ale większa część, połączona z inassą później 
przybyłą, a k tóra w iorst kilka ciągnęła się, cofnę­
ła się nazad za buraki i zaległa na noc kilkadzie­
siąt dziesięcin zboża. W idocznie cudze grzechy 
dotknęły właściciela, wszakże spełnienie powin­

ności osłania go od zmazy. P laga ta  nietylko nie­
winnego dosięgła, i owszem najgraw ać się niko­
mu nie pozwala.

Tego samego dnia główny przyjaciel i pro tek tor 
szarańczy otrzymuje nad wieczorem pisemko od 
własnej córki, sąsiadki, żeby pospiesza! ratow ać 
swoje pole, bo ona właśnie, z całym swoim frau­
cymerem, osłaniając swój owies hałaśliw ą mu­
zyką dom owych brzękadeł, zwróciła mu nieprzy­
jaciela w pszenicę. Szkoda, że tu taj moch i trawa  
nic już  nie pomagają. Za częścią pszenicy, owies i 
prosa poszły na pastwę, a właścicielowi ta  przy­
najmniej pozostała pociecha, że nikt go nie żałuje, 
ale każdy się śmieje.

Żeby dać pojęcie, jak  gwałtow ne spraw ia zni­
szczenie, dodam, że w Rejmentarzówee, gdy zale­
gła latająca szarańcza, przez jednę noc zniszczyła 
150 dziesięcin pszenicy (około 8 włok m iary lit.j, 
a poprzednio jeszcze piesza na stepie, gdzie sta­
wało 200 sąź. siana, ani jednego nie zostawiła, ni­
szcząc wszystko na pniu i w pokosach. Step na 
przestrzeni pięciuset dziesięcin, żółty, jak b y  posu­
chą wypalony. Jeżeli policzymy, że na każdym  
kłosie zboża, na każdej cięciwie czepia się ich po 
kilka, można brać miarę, jak a  to jej proporcja!

Oto cały obraz tej klęski w rozmaitych jej prze­
obrażeniach. R oboty w polu zmitrężone: w wielu 
miejscach przez oderwanie rąk  do szarańczy, opu­
szczone warzywa, opóźnione zbiory siana, b u ra ­
kom naw et ubliżono. Żniwa odbyw ają się w nie­
naturalnym  porządku, bo w całym organizmie go­
spodarczym  widoczne jakieś przyśpieszone krąże­
nie krwi, jakieś wysilenie gorączkowe. Żyta i psze­
nicy śpieszą wyrzynać w  świd, a owsy niektórzy 
koszą całkowicie zielone, dla oszczędzenia przy­
najmniej na paszę; z prosa pożytku nikt wziąść nie 
spodziewa się, bo to dłużej stoi na pniu. Jedne 
tylko rozkoszne buraki podtrzym ują dobry h u ­
m or właścicieli; szkoda, że lud za nie nie spraw i 
sobie godów. Klęskę tę uważa on za srogie dopu­
szczenie, które cierpieniem winien okupić. P rzy j­
muje ją  głęboko, a w strząśniona jego w yobraźnia, 
otacza jakim ś szczególnym urokiem. Głód, m ór 
szarańcza i wszelkie zjaw iska fenomenalne, m ają 
u niego swoje tłómaczenie. K iedy poeta na skrzy­
d łach owadu, czyta w yryte zgłoskami Baltazara: 
„ruina!“ pisarz gromadzki w tajemniczych hiero­
glifach widzi w ytknięty na zniszczenie,,rok 1856.“ 
L ud wierzy, że to klęska Boża. której odw racać 
nie godzi się, bo „tak kazaw Krasnosiłskij d jak ,“ 
a błędną jego wiarę umacnia innych niedbałość 
lub egoizm, chociaż łatwo przekonać się, że sza­
rańcza idąca z dopuszczenia, jest rów niejako brud 
i trąd, który przecie trzeba oczyszczać. W ierzy, 
nakoniec, że w W asilów ce widziano bolejącą 
matkę szarańczy, k tóra chodzi po ulicy, pła­
cząc nad zniszczeniem jej dzieci, opow iadając, że 
gdyby nie niszczono, ona by nikomu szkody nie 
robiła. Godziwa ta  wiara ludow i, którego pojęcia 
i wiadomości w ciasnym zamknięte obrębie, i k tó­
ry  za ten zakres, wychodzący z codziennych sw ych
stosunków, sercem tylko wybiega, —  ale nie go­
dzi się łudzić go i pocieszać tym co mu przodku- 
ją , bo paraliżując działalność i ostrożność, nie je  
dnę pom nożyłyby mu klęskę. Przy braku rozsą­
dnej przestrogi, k tóra nigdy ani z kazalnicy publi­
cznie, ani prywatnie nie zalatuje do ludu, rozmaite 
epidemje, szkorbut i cholera, tysiączne zawsze za­
bierały ofiary. „Jak  Bóg da, tak będzie,“ ale ża­
dnej obok tego wstrzemięźliwości i baczności, i 
ratunek przybyw a najczęściej, gdy już skutecznym 
być nie może. Jeżeli co może w tej chwili choć 
w  części przynajmniej usprawiedliw ić objawioną 
obojętność, to, że klęska dawno nie dotykając 
prowincji w podobnych rozmiarach, zaginęła p ra ­
wie w tradycji ludu, który przeto zastała wcale 
nie przygotow any do jej spotkania. Wszakże, po ­
nieważ łatw o być może, iż klęska obecna ponowi 
się na przyszłość, w ypadałoby wyciągnąć z niej 
naukę, bo nie ma złego na świecie, z którego by  
nie można było pewnej wydobyć korzyści, (a) L ud . 
k tó ry  z pyczątku łacno oglądając się na niektó 
rych obojętnych panów, niechętnie szedł do ra ­
tunku, zdradzony teraz w swojej ufności, złorze­
czy im, i na przyszłość gorliwą oświadcza pomoc. 
T o jednakże mało, bo trzeba, ażeby w danym  przy­
padku umiano jeszcze ochotę podtrzym ać i pomo­
cy stosownie użyć. Dziś więcej sił zm arnowano,

(a) J eż e l i b y  o p u ś c i ł a  o a s  w y l ę g ł a  w  t u t e j s i y c h  o k o l i c a c h ,  
m o g ą  b a r d z o  p r z y b y ć  na jć j  m i e j s c e  ku  j e s i e n i  n o w e  m a s ­
sy,  k t ó r e  z p o ł u d n i a  od  N i k o t a j e w a  i C h e r s o n u  p o s u w a j ą  
s i ę .  N i e b e z p i e c z e ń s t w o  w c a l e  n i e  m i n ę ł o ,  b y  o n i e i u  z a p o ­
m i n a ć .



j a k  z pożytkiem zużyto. D la  tego na  przyszłość J  do dolnej sali; —  nie je s t  to
.....................ie ośw iado- ' na, ale zwyczajna wieczer

wcale uczta szczegół
p ie rw szą  powinno być zasadą: dokładne i 
mienie się z miejscowością, a mianowicie, rdzie.

icczerza bogatych  dom ów

n a  jakiej przestrzeni i w jakiej ilości zaległa: gdzie 
jak ie  stosowniejsze środki do użycia? gdzie są 
punk ta  najniebezpieczniej zapłodnione? Ale na  to 
wcale nie w ystarczą  środki policyjne, bez k tó ­
rych  przecie u  nas nic nie umieją zdziałać; zara­
dziłby zaś ustanow iony  na ten cel i up raw niony  
jak iś  komitet obywatelski, k tó ry  by  z gorliwością  
radzi! o własnem bezpieczeństwir: zbierał s toso­
w ne wiadom ości i przewodził ś rodkam i obrony. 
Drugim nieodmiennym warunkiem  należałoby p o ­
łożyć, żeby j a k  najmniej gadać, a ty lko  bić, bić 
od  początku do końca, bić na każdym  kroku , bić 
swojemi i połączonemi siłami, bić poczynając  od 
jesieni i nie us ta jąc  na wiosnę, d o p ó k ąd  możność 
pozwoli. G dyby  tego roku  zamiast mazania chat, 
zamiast odpornego  bawienia się w  odpędzanie, p o ­
fo lgow aw szy przytem nieco burakom , wcześnie u- 
derzono wspólnemi siłami na punk ta  stepowe b a r ­
dziej zapłodnione, nie widzielibyśmy zapew ne t e ­
go w  około siebie zniszczenia. N a  granicy Clier- 
sońskiej idzie wielki rów , stanow iący  n iegdyś g ra ­
nicę Polsk i od Nowo-Serbji,  k tó ry  na  nowo oczy­
szczony i p rzysłon iony  s t r a ż ą , m ógłby  zostać 
p ierw szą zaporą, gdzieby całe massy d a ły  się n a ­
pędzić. Przedewszystkiem zaś, a czego nigdy zby- 
tecznóm nie będzie pow tarzać, że egoizm nikomu 
na  pożytek nie pójdzie; że wedle pojęć ehrześejań- 
skich i prawdziwie obywatelskich, k rzy w d a  bli­
źniego, niedola ubogiego, s tokroć  pow inna  więcej 
wTażyć, niźli w łasna. T o  uczucie w yplen ia jąc  ego­
izm i obojętność, ja k o  pasożytne  zielska, mogło 
b y  postaw ić  silny opór szarańczy, k tó ra  dziś w y ­
lęgła się swobodnie, j a k b y  w głuchej, bezludnej 
pustyn i, a przecież tu  nie Babilonja! W iem y, że 
w ypadk i nadzwyczajne, częstokroć najmądrzej ob­
m yślane  środki niedostatecznemi czynią; p rz y p u ­
szczamy nawet, że wszelkie zabiegi nie p rzyn iosły ­
b y  pożądanego skutku; że plagi ty lko  cuda  M oj­
żeszowe odw rócić  mogą. W szakże  i to  pewna, że 
p rz y  troskliwein i usilnem wzięciu się do rzeczy 
m ożnaby przynajmniej ocalić zasiewy od napaści 
pieszej szarańczy, a tem samem złe, jeżeliby nie 
zupełnie odwrócone, znacznie w  mniejszych w y ­
s tąp iłoby  rozmiarach. B y ły b y  ty lko  szkody, ale 
nie klęska; bo dziś d ru g a  na la tu jąca  niszczy zale- 
dw o szczątki od  pierwszej ocalałe. Tembardziej, 
że chroniąc  się powszechnie od  napaści,  musiano- 
b y  ju ż  tem samem znacznie j ą  przerzedzić, a prze­
to  i skutki jej b y łyby  osłabione. Zresz tą  cokol­
wiek bądź  nastąpiłoby, spełnienie powinności o- 
bywatelskiej zawsze je s t  święte, a upadek  nawet, 
b y łb y  upadkiem  bohatera! K lęska  ta, jak k o lw iek  
je s t  bardzo dotkliw a dla  tutejszego kraju , nie p o ­
ciągnie je d n a k  głodu. B yć  więc może, że n iek tó­
rzy  w ystąpienie  to moje nazwą przesadą, p o d ­
noszeniem małej rzeczy do wielkich rozmiarów, 
W szy s tk o  to być może p raw dą ,  bo każdy  patrzy  
na rzeczy z tego punktu , j a k  one mu się p rzeds ta ­
wiają, a widzi jak pilno mu na nie patrzeć. B ędąc 
jednym z pomniejszych tu tejszych właścicieli, k tó ­
remu nieużytość sąsiadów  w  początkach  sam ych 
upaść  dozwoliła, czuję dotkliwie wszelkie n iedo­
godności z położenia tego w ypływ ające  i n a b y ­
łem przeto p ra w a  zabrać  glos, k tó ry  z l e w n y m  
pożytkiem chciałbym połączyć. Przemawiam więc 
w  imieniu przyszłego niebezpieczeństwa, a przema­
wiam do działalności społecznej, do wzajemnej 
w szystk ich  pomocy, k tó ra  głównie obyw ate la  i 
cywilizację stanowi. Celesty n Szabrański.

W Y J Ą T E K  Z POWIEŚCI

F  A 15 I  O Ii A ,
napisanej praca kardynała Hiseman a,

Z abieg liśm y w ś ro d e k  powieści —  d la  p rz e d ­
s taw ien ia  w p o p rzed n ich  obrazach  c h a ra k te ru  
g łów nej b o ha te rk i;  te raz  cofainy_ się n ap o w ró t ,  
chcąc  nieco zaznajom ić czy te ln ików  z ru c h e m  
w ypadków , to  je s t  z o b razo w ą  częścią te g o  śli­
cznego  dzieła; (a) w róćm y  się więc do chwili, 
\v k tó re j  Fabio la ,  po p ie rw sze j scen ie  z S y rą ,  
wchodzi razem  z A g n ieszką  na ucztę , czy li w ie­
czerzę,  w je j  o jca  m ieszkaniu . E. Ziemięc/ca.

U c z t a .
Już  w szyscy  goście byli zebrani, k iedy  zeszły

(a) Nas t ępn i e  zaś o p o w i e m y  c a ł ą  p owi eś ć  
ł ącząc do t ego j e s zcze  kilka p ięknie j szych u s t ę p ów.

w  s kr ócen i u ,

rzymskich, gdzie zawsze stół by ł go tow y dla przy­
jaciół, powiem y więc tylko, iż tam  nic nie b rak o ­
wało, tak  pod  względem usługi, j a k  p o d  wzglę­
dem doskonałości w yszukanych  p o traw  i n a ­
pojów.

K iedy  dwie m łode nasze dziewice weszły do sa ­
li, Fabiusz powitał je  temi słowy:

— Cóż to znaczy córko, dla czego tak  późno 
przychodzisz, tem bardziej, że j a k  widzę, nie ubiór 
j e s t  tego przyczyną, bo naw et nie w łożyłaś  k le j ­
notów, k tóre  cię zwykle  zdobią.

Fabio la  zarumieniła się, nie wiedząc co o d p o ­
wiedzieć: bo jeżeli z jednej s trony  czuła się w inną  
za swoje nierozważne uniesienie, to  z drugiej znów, 
t ru d n o  jej było znieść w tej chwili karę, j a k ą  so ­
bie sama zadała. Agnieszka p rzyszła  je j  w  pomoc, 
mówiąc również z zarumienieniem:

—  T o  moja w ina kuzynie Fabiuszu, j a  to j e ­
stem naprzód  przyczyną jej spóźnienia, a nas tę ­
pnie skromności jej ubioru, zatrzym ała się bowiem 
dla  pogadanki ze mną, a nie chcąc mnie zaćmić 
strojem, nie włożyła żadnych  ozdób.

—  T y , kochana Agnieszko, masz przywilej czy­
nienia co ci się podoba, a jednakże  i tobie powiem, 
'że sw o b o d a  ta  by ła  w łaśc iw ą dopóki by łaś  dzie­
ckiem, ale teraz, k iedy  ju ż  m ogłabyś iśćza mąż (1), 
czas było by  więcej dbać o siebie, aby  wdziękami 
swemi przyciągnąć młodzieńca, k tórego zechcesz 
sobie w ybrać: np. piękny jak i  naszyjnik, k tó ­
ry ch  zapewne nie brakuje  u was, nie u ją ł  b y  ci 
piękności, zaręczam,—  ale nie słuchasz mnie, oho! 
założę się, że już  kogoś u p a trzy ła ś .....

K iedy  Fabiusz daw ał te św ia tow e ra d y  Agnie­
szce, w ypływ ające, w  jego  przekonaniu, z najle­
pszych  intencji, ona tymczasem w p ad ła  w  swoje 
zwykłe zadumanie, w jed n o  z tych  tajemniczych za- 
czarowuń, j a k  j e  nazyw ała  Fabiola... W zrok  jej 
spoczyw ał w słodkiem zachwyceniu, na  jak im ś 
przedmiocie n iew idz ia lnym , chociaż nie traciła  
w śró d  tego z uwagi słów, k tóre  do niej mówiono. 
Zaledwie też Fabiusz skończył, rzekła:

—  O tak, z pewnością, je s t  ju ż  ktoś, k tórem u 
zaprzysięgłam wiarę, p rzyjm ując pierścień zaręcze­
nia, a do ty ch  zaręczyn, dołączył on w spania łe  
k le jno ty  (2).

—  D opraw dy! —  rzekł F abiusz  —  i jakież to 
klejnoty?

—  Ach! — odpowiedziała Agnieszka z niewin­
ną  p ro s to tą  —  ozdobił ręce moje i szyję drogieini 
kamieniami, a uszy kolczykami z pereł, ceny nie 
oszacowanej.

K ied y  to  mówiła, w zrok  je j  miał wyraz  p o w a ­
żny i na tchn iony .

—  Święci bogow ief—  a któż to może być? m u­
sisz mi to  przecież k iedyś opowiedzieć Agnieszko; 
wszak to tw oja  p ierw sza miłość, oby  t rw a ła  d łu ­
go i uczyniła  cię szczęśliwą.

—  Ona już  trw ać  będzie zawsze —  rzekła  —  
a wziąwszy rękę  Fabioli, weszła do sali jadalnej.

Szczęśliwein zdarzeniem, ta  os ta tn ia  nie s łysza­
ła końca  rozmowy, gdyźby  si!ę zapew ne o b ra ­
ziła, że Agnieszka uk ry ła  przed  nią tak  w ażną 
tajemnicę. Ale właśnie kiedy ona tak  odpiera  
św iatow e ponęty  F a b iu sz a ,  F ab io la  rozmawia 
z gośćmi zaproszonemi na  ucztę. Jednym  z nich 
był człowiek niski, mały, rów nie  pod  wzglę­
dem fizycznym, j a k  m oralnym ; by ł to jeden  z tych  
sofistów rzymskich, k tó ry ch  dobrze nazw ano k ra ­
marzami nauki powszechnej, nazy w ał  się K alpur-  
niusz. D rug i P rok lus ,  by ł ty lko  prosto  łubowni- 
kiem dobrego stołu, i często z tego p o w o d u  za­
chodził do Fabiusza. D w aj inni tam  obecni, za­
sługują  n a  szczególną wzmiankę: pierwszy w ido­
cznie d obry  znajom y i przyjaciel Fabio li  i Agnie­
szki, by ł trybunem  i oficerem wyższego s topnia  
w  gw ard ji  cesarskiej i pretorjańskiej; chociaż m ło­
dy  jeszcze, odznaczył się b y ł  o d w ag ą  i pos iada ł 
wielkie łaski dw óch  cesarzów D yoklec jana  na 
wschodzie i M axym iljana H erk u la  w  Rzymie. — 
Skrom ny, bez przesady  w  układzie  i ubiorze, 
pełen wdzięku, uprzejmy i łag o d n y  w obcowaniu, 
gardził jed n ak  otwarcie pospo li tą  i poziomą tre ­
ścią zw yczajnych rozm ów salonu; słowem, by ł to 
ty p  doskonały  młodzieńca pełnego honoru , szla­
che tnych  myśli i godności. O d w ażn y  i śmiały, ale 
bez cienia naw et pychy  i miłości własnej. O jak aż

(1) 1 2  rok b y ł  wiekiem n az n a c zo n y m w  p r a w i e  r zytn-  
sk i ćm,  j ako  u p o wa ż n i a j ąc ym do m a ł że ń s t wa .

(2) Z of icjum ś.  Agnieszki .

różnica między nim, a d rugim  gościem, o k tó rym  
ju ż  pierwej w spom niała  Fabio la , pięknym Futw iu-  
szein, ulubieńcem wyższego tow arzystw a! M łody, 
postaci zniewieścialej, u b ra n y  z najw yszukańszą e- 
legancją, miał na  palcach  bogate  i świetne pier­
ścienie, na p iersiach błyszczące klejnoty; w yszu ­
kany  w słowach, zdradza jących  cudzoziemskie 
jego  pochodzenie, okazyw ał w  obejściu tę  grze­
czność, tę pozorną  dobroć  i uprzejmość, k tó re  
dopom aga ły  do wielkiej wziętości w dom ach m o ­
żnych  patrycjuszów . Pow odzenie  to je d n a k  w i­
nien by ł  nietylko u rokow i swego uk ładu ,  ale j e ­
szcze i temu, że b y ł  dobrze widzianym na dw orze 
cesarskim. P rz y b y ł  do R zym u z jed n y m  tylko  
p rostym  służącym, k tó ry  zdaw ał się być  do niego 
bardzo  przywiązanym; nikt nie wiedział czy to 
b y ł  niewolnik; czy wyzwoleniec, lub  przyjaciel; 
rozmawiali często obcym  językiem, a ry sy  ostre, 
spojrzenie dzikie i obejście odpycha jące  tego s łu ­
gi, budziły  w e  w szystk ich  mieszkańcach ja k ą ś  nie 
przezwyciężoną trw ogę, z której on widocznie b y ł  
dum ny. M ów im y m ieszkańców  domu, gdyż F u l-  
wiusz zajmował jed n o  z tych  mieszkań, k tó re  się n a ­
zyw ały  insulae i najm ow ane by ły  częściowo. U rzą­
dził swój apar tam ent z przepychem, u trzym ując  
wielką liczbę n iewolników, zbyteczną praw ie  dla 
bezżennego. W  tym  jed n ak  zbytku  widać było 
w yraźny  brak gustu , a naw et bardziej rozrzutność, 
niż is to tną  obfitość. Lecz zepsute społeczeństwo 
pogańskiego Rzymu, nie dostrzegło tego, j a k  
zapomniało szybko tajemniczości jego  pochodze­
nia, odurzone bogactwem i wdziękiem lekkiej roz­
mowy. Biegły znaw ca  by łby  ła tw o  postrzegł 
w  nim także dziwną ruchom ość  spojrzenia, niespo­
kojne przysłuchiwanie  się najmniejszemu szmero­
wi, chęć w idzen ia  i słyszenia wszystkiego, zd ra ­
dzającą zaród  nienasyconej ciekawości, a w chw i­
lach  zapomnienia b y łb y  widział jak ieś  dziwne 
zmarszczenie czoła, jak iś  p o n u ry  b lask  w oczach i 
drganie, a bardziej sardoniczny uśm iech  ust, k tó ­
ry  n ap row adza ł  na myśl, że pod  tą  s ło d k ą  i pe łną  
og lądy  powierzchownością, k ry la  się na tu ra  p o ­
dia, z łośliwa i p rzew rotna... ________ {d. c, »•)___

—  Opis  c m e n t a r za  P ow ą z k ow s k i eg o  p o d  W a r s z a w ą  ze ­
szyt  IV wys zed ł  z d r uku  i o b e j m u j e  życ io rysy :  ks. S z y mo na  
Bielskiego pi j ara  ( dokończenie) ,  ks.  P o m o rz k a n t a  (pi jara)  
I gna c e go  Z a bo ro w s k i e g o  i T e o d o r a  Wagi  p i j a r ów.  St efana  i 
Kacpra  Bemów.  Karola  Korwel l a ,  A. J. Zube l ewi cz a  p r o f e ­
sora,  S t an i s ł awa  Lisowskiego,  J. Grend ysz y ń sk i eg o ,  F. Be n t ­
kowskiego ,  Adr jana  Kr zyżanows k i ego ,  F. P an ce r a ,  A.  Go~ 
ł ońskiego,  Ludwiki  z S z o p e n ó w  J ęd rze j e wi czowć j ,  L. A. 
D mu s z ew s k i e g o .  W  zeszycie  t ym roz poc z yna j ą  się ż yc i or y­
sy s p o c z yw a j ą c y c h  w k a t a k o m b a c h  Powązkowskich :  ks.  K a -  
j eta Koźmińs k iego  pi j ara ,  z o b s z e r ny m  w pr zyp i sach  w s p o ­
m n i e n i e m  K. Br odz ińskiego.  Do łączonych  jes t  s z eść  rycin .  1) 
Kar ta  t y tu łowa do d ru g i eg o  to mu ,  2) Pomn ik  g r o b o w y  ks* 
Dembka ;  3) A m b on a  na  c me n t a r z u ;  4) G r o b o w i e c  Adr jana  
Krzy ż a n o ws k i eg o ,  5) G r o b o w i e c  Z yg mu n ta  Kor ze n i ows k i e ­
go,  6) Pomnik  dla A. Mal czewsk ie go  a u t or a  Marji .  P r e n u ­
m e r a t a  na XII zeszy tów rs- 12 za p o c z t o w ą  p r zesy ł kę  od  
c a ł e g o  dzieła  kop.  sr.  6 0 .  G ł ó w n y  ka n t o r  p r e n u m e r a t y  
w ks i ęgarni  G. Ś e n n e w a l d a  i w  mi es z kan i u  w y d a w c y  przy 
ul icy Mi odowf j  n r  4 8 7 ,  o r az  we  wszys tk i ch  znacznie j szych 
ks i ę g ar n i ac h  _______

—  Ktoby s ob i e  życzył  w e j ś ć  w  u m o w ę  o lekcje
muzyki ini> języka francuskiego, może
powz i ąś ć  w i a d o m o ś ć  w  r edakc j i  Kroniki ,  lub w kantorze  
Czytelni  w d o m u  PP.  Wizytek w p r o s t  Sask i ego  p l acu  p o d  
Nr  3 9 0 .  _____

P R Z Y JE C H A L I  DO W A RSZA W Y .
A r c i s z e w s k i  p u ł k o  z L u ­

b l i na  n r  47 6, D e m b o w s k i lg n .  
o b .  z Nacpo i ska  n r  4 7 6 ,  
H ube  Mich.  o b .  z Prz eźdz i a-  
tki n r  5 5 6 ,  K e m p iń s k i  J óz e f  
ob.  7. An t opo l a  n r  5 8 6 ,  
S k r z y ń s k i  Syks t us  ob.  z P o -  
n i a t  n r  5 8  4, T rz c iń sk i  Djo-  
nizy ob .  z B o r o wa  n r  5 7 0 ,  
C hróścic lewsk i  r a dc a  d w o r u  
sę dz i a  a pe l ac y j ny  z Paryża  
n r  1 7 7 2 ,  Ł a s to w ie c k i  a d ­
w o k a t  z P ar yża  n r  5 8 5 .

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y -
G ed ym in  Ign.  o b .  d o  R z e ­

c z n i o w a ,  J a s z o w s k i  J ó z .  o b .

do  Lubl ina ,  M o s z c z e ń s k i  Ale.
o b .  do Żaczki,  o r p i s z e w s k i  
K o n s t .  o b  do  C y c h r y ,  P o d -  
h o r s c y  Ba l t azar  i Kazi .  o b .  
do  g u b .  Ki j o ws k i e j ,  S t r z e -  
s z e w s k i  Djonizy ob.  do I )o -  
l anowa,  Tym ien ieck i  Fel .  ob .  
do  Radomia ,  W o jc z y ń s k i  Ant.
k a m e r j u n k i e r  d w o r u  J.  C .

MOŚCI d o  Grodna ,  Z a g ó r s k i  
Aloizy ° b .  do gub .  W o ł yń ­
skiej,  C zarneck i  Fel .  ob .  do 
Cz ę s t oc h owy ,  Jełowieclca E-  
mi i j a  ob .  do  Częs t ochowy ,  
S z y d ł o w s k i  Ant.  o b  i S z y ­
d ło w s k i  Kazi .  s ekre t ,  koleg.  
do  P ar yża .

T E A T R  W IE L K I. Ju tro :  Robert i  B ertrand . —

Część opery.
T E A T R  R O ZM A ITO ŚCI. Ju tro :  Zięć pana Pai-

r ie r_— pod strychem.

W drukarni  J.  Unger .— Wolno drukować .  -  Wa r s z a wa  dnia 29 Września  (1-1 Października)  1856 roku.


